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SPOŁECZNY SPRZECIW 
Rozmowa z Zofią Krawczyk, 

przewodniczącą Rady Miejsko-Gininnej PRON w 
Międzyrzeczu 

Pah'iotyc.my Ruch Odrodzenia 
Narodowego w Międzyrt.eczu - ni'e wy 
dnie legitymacji członkowskich i uie 
mysli o budowie zawodowego aparatu 
wykona\vczcgo. bo nie chce stać slę 
jesu:ze jedną. zbiurokratnowana in· 
s'tytucjĄ. . 

Nie w urz~dowal\iu wid~iiny swoją 
szansę. Celebracji 1 papierowej d1.inlal 
ności jest wokół nas dostatecznie du­
io .. ł'ln listach cdonków jc~t 'ćzlcry ty 
$iące nazw1~ok . mieszkMcow M1ędzy 
1-zecl'.a i okolic. W wojęwództwle go· 
rz<>-.v.skim Je:st~śn1y organiLeleją naj,\tlęk 
szą. )'lależą dv nas ludtle róźnych po· 
1<0hm, pro. t.:$;. . \h)~ w ta\.h;'zeń /.Y'- .u v;" .;a. 
Z zasady nic pat!,zymy lpdiiom w i'y· 
ciorrsv i nit' pytamy. sl<ąu kto p>'Z!i'' 
sz,edl. Wa;i.ne jest, co bb<!cni~ ohec \v 
m;;,oym . ruchu osobiś~ie dokon><ć. Nie 
ukryw~my ie ruch nasz mie~ki si~· w 
fo•·m11łe l?ols\<1 budującej u»lrój socja· 
listyczny. Na równych prawach· działa 
ją w na\;zych $~eregllJ:h chrześcijanie·. 
c?Jookowi<' byle) .. Solidarności''- Składa 
sie tak. że wśród ąktywu wyróżniają 
s\~ CJ!onl<owi~ Pohkicj Zjednoczonej 
?a;·tii R<:botnic?ej i st~onnictw po\i· 
tycznych. 

łeomą? Eme1·yci właśnie posiadają duży 
zasób zdolności organizatorskich, upo· 
ru. Moż-na jedynie żałować, te te wa· 
lor-y są skromnie wykorzystywane. Ro­
zumiem pod~ekt.t ukrJ<ty \v pytaniu. 
Jest to obawa, ie emerycki sposób m Y 
l<Henia, ... patrzenia na sprawy, staną się 
dominujące, jedyne? 

- Wlaśoie ... 

- Dotarcie do młodego pokolenia z . 
idea łami, pod którymi podpisuje się 
PRON jest kweStil! ważną. W Warsza· 
wie organizuje się forum mlodeg'o po· 
kolenia. Próby podejmowano rówhież 
w terenie. Niewlel~ z nich zost;~ło. Na· 
szc. międz_yrze01:Ue. działa nadal. Młodzi 
lud.zli; uczestnić.?.a w pracach , nasze i 
ozterdz1e~oo.roj)owc.; R.a<\Y, lń'ają·prxe'd 
staw!ciela w Prezydium. Glos m!Od<Zi<>· 
~Y si~ liczy. Znajduje swoją artykula· 
cję w ' komisji ekologicznej. 

- Docbod~im,y do sedna. Olaczego . 
PRON w Międzyrzeczu naz~·wan:v by­
"'" przez wasz)•ch kr:yt~·ków. partią 
zlclonyr.h? 

- W spadku po nijm>ictklm milita· 
ryzmic Ot(zymali~lny olbrzymi kompleks . 

- J\ ~pośród w:;z)•sttddł cmcryci'l 
- Em~ryci mają nahvi~cej wqlnego l 

c1.asu Czy f<> ile. te swój czas. urnie-
j~tności po~wi~caja na dtiałah,o$C spo ..:..---------------· 
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Z objawa.mi p~:tologij spotykamy się na co dzięi),·.~S)iala i~h jest bardzo 

szeroka i różnorodna . Obejmuje ludzi w . różnym,,\i(eku, o tóżny.m stop­
niu swiat!~móści społecznej . Patologia ma swoje wielowie,kowe tr-adycje; 
przecież. ohyczej n:iduiywanhl alkQ))(olu był już nadmiernie powszechny 
w czl'tsach sa.Śkich. Ale takie (Id dawna występują -zjawiska kradzieży. 
rozboju, rozwi t,złości seksuołnej. To jest, niestet~:; r,lli!S-ze dziedzictwo. 

Współcześnie do.s>tlY inne plagi, -chO· 
ciaiby narkomania, postępująca dezintc 
gracja r.odziny, ,spadek poczucia ~odnoś 
ci osobistej, wąrtosc1 :lobrej pracy. 
,.Traktat o dobrej robocie" - un'ikalne 
d~ielo prakseologiczne' Tadeusza Kotar· 
bińskiego - pokrywa biblioteczny k\lrz. 

Te i \vielc innych ~lawlsk bulwersują 
spoleczei1stwo. domagające się po)ożenia 
bariery wobec krzewiącego się tla. róż· 
nego typu dewiacji r detoi·macjl .socjali 
stycznej!o systemu '"nr t ości. ·opartego 
na hum-amzmie, sprawiedliwości spo­
łecznej i uczciwości moralnej. Ale praw 
dą Jest również l to, 7.e rozliczne glosy 
potępienia występującego zła pozostają 
często w sferze I>Obożnych 7.yc:reń i · de· 
klaracji, n'aiomiru;t codzienność wygląda 
oz<:sto i~ac1<ej. Ta codzienność. to poblat. 
liwość wo.b<'~ alkohoiil::ow i pijaków, 10 
tolerowanie spożywania •lkohotu w 
miejscu pracy. l<> brak poszanQwania 
spoieqnego mienia . . Jakże często osobls· 
\ e pazerne chciejstwo dominuje nad in· 
teresem ogółu, jakże często wykazujemy 
apatię i obojętność wobec wlasnych i 
cudz,vch obowiązków •.awodowych oraz 
rodzinnych. !l później jesteśmy skorzy 
do podnoszenia larum. do lamentów i 
narzekań oa t<udne warunki tycia. 

, . , 1" ~ 
w~s.to~ć,. ~-Wt.Óręj i:Y jemy, aby _ją zmie· 
n la~ i rtiddernlZO\vać' w sposób pozytyw 
l'lie $Kilteczn'i: e'fekty\vny? · ' 
Pociątęk, lat osiemdziesiątych ' przy. 

niósł dr~mą._tycznc wydarzenia w Pl.lb- · 
licz-nym i pry\~tn)•m życiu. Opozycja 
polity~zna · dqprowadzala kraj do całko 
witej anarchi-i. Wraz- z tym rosło_,zagro 
źenie rót nego- typu patologiami. Burw­
no po~Zlldek społeczn'y, kwestionowano 
wiarygpdność- liStalen IX Zjazdu partii. 
w których kategoroczny imperatyw od· 
nowy mol'alnef i po'glębi·enia socjalis· 
tycznej demb'kracji został uznany za ru:J 
damenlalny w, dalszym pniwidłowym 
kształtowaniu stosunków społecznych 
W rezultacie została . podjęta historycz­
na decyzja z grudnia 1981 roku. likwi: 
!luiąca 'f?Ołityczn~ zagrożenie, bytu spo­
łeczeństwa. Olatego też możemy stwier 
dzlć. ii osiatnie lata pl'zypiosly kłęske 
politycznej opozycji. spowodowaiy 
wzrost ś\viadomości ludzi pracy. zwięk­

szyi.J: ich społeczną aktywność. Od 1984 r.o 
ku . dzięki konkretnym działaniom orga 
nów porz~dkowych oraz intensywniej 
szej Pracy podstawowych ol!(niw i instan 
cji partyjnych. w województwie zielono 
górskim zanikła, pozbawiona społeczne-

Cl~g dals>y na str. 4 
w tym miejscu montlista postawiłby l 

z pewnością pyt~nie: co sami czynimy, 
aby konst.ruktywnie wpływać na rzeczy '-· ----------------
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·Szewc 
• • • • 

w · magistracie 
• 

Edward J. Mincer • 

' Kiedyś zaproponował klientce, która dziwiła się jego kłopotom ze zna-
lezieniem ucznia, aby przysłała do terminu jednego ze swych synów. 
' - No, wie-pan· - usłyszał w odpowiedzi - · mój syn na' naul{ę do 
szewca! 'fo bezczelność. z panil strony! . \ 

Czy można zyskać pownianie tra· 
iiając do zawodu, o którym jesl 
czę średniowi~o przysłO\vie 

głosiło: .. szewcy ' }<1'aJeell 'IW Lmlzil.'"? 
Zaw9<!u. - wykpiwan~o 1v ~VU-wiecz-
llYIU wje);S~)'kU: ., 

' . 
Panie • f;loie wjecznej c11wa<u 
P(>t!um:ie ten lud lllchwaly. 
A no.;bardziej to te slewce, 
bo żaden dobrJJ być nie chce. 

Da!eś i m l ·o w upcnninku, 
że iader~ 11ie mieszkn u> qplku. 
Po u/.i~ac/t się ittłaiq. 
Bo się z ludźmi ttie zoodzajq. 

,,Zejdi króht. szewc lro!umny czeka" 
- pisa! poeta Andrzej Niemojewski, 
mając o<-"tYWiście na myśli Jana Ki· 
lins.!<iego, jednego z bardzlej ~ltanych 
oohaterów narodowych, uinanego potem 
patronem polskie&<:> rzemiosła. l wpraw 
d<le król Zygmunt nie z~tal ze swej 
kolumny zdetronizowany, ale' nieopodal 
5tanąl na cokole blisko czte~oJ11etł·owy 
Klllński • brązu. 1. szablą w ręku Przy 
odsloni~c•u oomnika obecny by! m.in. 
preZY,dent przedwojennej Rzeczypospo­
litej lgna~y Mościck i. 

Gdybv •nzpisnnn konkurs na pat•·o-­
na gorzow~kiel!o r7-~m iosla. mógłby go 
śmia!o wygrać t.akże szewc - 'Feliks 

P aidziorek z Pso:czewa. Wybitny dzia· 
łacz Zwią'Zktl Polaków w Niemczech, 
pierwszy polski burmistrz wracającego 
do Macierzy miasteczka. Upamiętniony 
jedy-nym w swoim rodzaju muzeum -
Domem Szewca. 

Kledy Międzychód uzyskał tytuł 
Mistr1.a G~podarności roku 198&, na· 
cułnik wystosował do kilku jego oby 
wateH okazjonalny list gratulacyjny z 
serdeczym! poddękowaniami : .,za wy­
bitn~ osiągni(:cia w :>racy zawodowej 
i społecznej dla dobra nas~ego miasta 
i gminy" Wśród adresató\v listu był 
takie miejscowy szewc, Roman · Sob-
k<5wski. ' 

S zewcem. jeszcze przed T wojną 
był ró,vnle:i jego ojciec. Robił bu· 
!.Y z juchtowej skóry d!a ryba· 

ków i pracowników kanalizacji: ręcz· 
nie szyte, solidne. smołowane. Tu n ie 
mogło być i;adncj fus2erkl - l nie byJo. 
Zdobywały te· ojcowe buty medale na 
wystawie w Gdyni. na targach w Po­
znaniu. 
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Wzmożona 

- iosnący 

aktywność 

autorytet 
Ostatnia debata w Sejmie Jldd k•~··un 

kanu vot~kiej polityk, , .. grqni<Ymej by 
la wtdomym >WJadectwem dul~•~go 
wuos~u ransi i autorytetu Poisk1 we 
w~poicze:mym Swieeie. Tegoroczna ln~" 
fonlli1Cja inhl. Otzechowskiego i posel· 
ska debata nad nią przypadła w OKresie 
co•· a z lntensy wm~js~ej dztałalno$Ci Pol· 
ski na arenie międzyJ)atodowej. Dl~ m· 
kogo nie ulega, iu• d•iś wąlpliw()ścj, że 

\ poo.ejmowane w swoim c~asie pro by 
i~olowania Polski nie wytrzymały egza 
minu życia. Wręcz przeciwnie, kazdy 
obiektywny ob>erwator zaświadczyć mo 
że o ~decydowanym i pows,.ech•tie wi· 
docznym wzroście auotrytetu Polski w 
Europie i świecie $wiadectwem tego 
jest m.in. fakt. że w osta~nich tygod· 
lll..-dl u.unklhQtY został znamienny 1 n1e 
sJawny dla Stanów Zjednoczonych )"OZ 

dziaŁ >tosunków polsko - ameryka•i· 
skich . Mam tu na myśli za1)nestanie 
przez USA 5·1etniej polityki blokady 
i restr·ykcji wobec Polsk i. 

My tu - na <achodzie Polsk iAlJ Rze· 
c~ypo..politcj Ludowej - zawsze przy· 
kładamy ~tczcgólną wagę do stosunków 
r. Repubitką Federalną Niemiec. W mi· 
nionym roku 'nasz nąd przedstaw ił 
RF'N uereg konstruktywnych ptopo· 
tYC)i rozwoju wzajemnych stosunków, 
wzbog:tć!l'lia nówyml lresclaml ;apoc~~ 
kowanego Układem z 1970 roku pro· 
cesu normalizacji. Istniejąca szansa oie 
została Jednak w pełni wykorz·~$tana. 
Jak stwierdzono z trybuny S<ljmowcJ. 
zbyt często •·ewizloni;tyczny. przedwy­
borczy zgiełk w RF'N brat górę nad re 
alt~mem l rozsądkiem Kwestionowani~ 
nienaruszalności realiów te~ytol'ialno­
polilycznych towarzyszyły podjęte na 
nowo wysiłki sztucznego kreowania 
mnlcjszo~ci niemieckiej w naszym kra 
ju, Pragniemy wierzyć, że nowy rzqd 
federalny określając linię JX)Iityczną wo 
bec Polski wykorzysta swoją gotowość 
~poJrzenla wspólnie 1v prqs.rtlość i do· 
konania znacznego kroku naprzód we 
W7.ajemnych storunkach. Ja·k podkreś• 
lil rU~d · poJski, ~dna konstruktywna 
propozycja obecneJ powyborczej ekipy 
Bonn nie por.osfanle bez naszej pozytyw 
ncj odpowiedzi. 

P.amlętajmy, te gor~cym orędownl· 
kłem pneks;tałcenia )Europy w kon· 
tynent pokoju l>Yła ~aw520 Polska -
tak ciętko doświadczona przecie~ przez 
wojnę. Plan Rapacf5!ego, phin Gomuł· 
ki, szereg Innych doniosłych' tnicjatyw 
- to wie1k! wkład naszego· kraju w 
rozwiJanie dlalogu politycwcgo pomię 
d1.y W $Chodem i Zachodem. Jak milwił 
gen. Jaruzci!A<i na Corum ONZ: ~dra· 
IMtyczna /l.fstorfc naszego 11arodu daje 
nam szczeg6bte moraLne prawo oritz 
niezbuwalnv obowiązek. ab·y przyporni· 
nać. ost·rzeonf. wzywać. do opiłmiętanta 
:- w obronie pokoju, przeciw lliebezple 
czef!stwu woinv". 

Mówiąc o inicjatywach t pOczyna­
niach nas?.cj polityki zagranicznej. nie 
sposób ole wspomnieć o styczniowej 

.. wizycie przewodąlezącego Rady Pań· 
stwa we Włosuch i Watykanie. Rezul 
taty wizyty w R?.ymlc .twonyly solid 
ne podsławy do nadania stosunkom 
pohko-włosidm modelowegó . kstt.altu. 
Budzi równiet nasze głębokie uznanie 
postawa Stolicy Apostolskiej wobec 
dfalogu Wscl)ód - Zachód, podniesie· 
ńie sprawy zachowania pokoju do ran­
gt najwat.niejszego celu ludzkości. Po­
twicrdzona została nasza gotowość na· 
wiązania pełnych stosunków dyploma· 
tycznycl{ z Watykanem. 

Wreszcie - co także pod kreślono z 
trybuny sejmowe) - zwięl<Sza się stale 
rola .i aktywność naszego kraju w dzle 
dzinie wielostronnych kontaktów mi~· 
deynarodowych . Przykładem mote być 
aktywny udział 1 nasze wszechstronne 
propozycje wygłaswoe na wiedeńsk·im 
spotkaniu KBWE, zgodne z polską tra 
dycją 1v1.bogacenia procesu pohelsiń· 
skiego. Jedną z takich propozycji jest 
zwołanie w Krakowie międzynarodowe­
go sympozjum na temat wspólnego 
dziedzictwa kulturalnego Europy. Pro 
pozycja ta zyskała sobie jut. wieloskon 
ne poparcie. 

Jeśli Jut o nasz konty11cnt i jego 
przyszłość chodzi, pragnę pnypomnieć 
stowa W. Jaruzelskiego wypowiedziane 
w lecie ial<te trudnego dla nas 1981 ro 
ku: "P"zostanlemy aktywnym ooniwem 
pokojowej Jl,Spó!pracy w Europie i na 
świede. Mu-simu ~achować tę pozvcję, 
do której tutJ•I daje nam naszCJ histo· 
ria, •wu tQkfad w otiaru tQ wojnie. 
nCJs~ współczesny tJOtencjaf oraz liczne 
pokoiowe inicjatywy". 

D!ale~o lei mamy prawo oczekiwać, 
ie ,.Helsinki 1989'' odbędą si!l l wrześ· 
nia 1989 roku w Warszawie. 

1\UCHAJ:. HOROWICZ 

PO ZJEŹDZIE 
SKP 

Czy nasza działd!:lość jes: skut~r.na, 
a jeżeli tak, to w jakim stot>ntu? C·> tr~e 
ba robić jeszcze. aby. spoleczeitstwo pol 
skie nie staczało $ię po równi pochyłe) 
pija•\stwa? Jak zapobiegać alkobo.lizmo 
wi . i ak łagodzić jego skutki? 

Na te i wiele innych pytań próbowali 
znaleźć odpowiedź uczestnicy VII Zjaz­
du Wojewódzkiego Społecz.nego Komile 
tu Przeci walkohołoweg~> w Zielonej Gó· 
rze, który obradował w drugiej dekadzie 
marca br. 

W referacie sprawozdawczym powie· 
chiano m.in . . "Przeprowadza sif nies!usz 
nie bezpo~rednią ~elac;ę pomiędzy 1•ad· 
używaniem alkoholu i silą naszego od· 
dzialywania. Pamiętać naleŻ1/ o tym, iż · 
kszta!towa,lie PQziomt< spożycia alkoM 
l.u i przeciwd~ia-łanie ujemnym skutkom 
używani<t i nadużywania alkoholu ;est 
zaclaniem kompetentnych organów '; jed 
nostek pońsiwowych dysponuiącucit itoż 
Liwościq podeimowaJti<l wiqżqcuch decy· 
zji w sferze ekonomicznej, praumejJ ad~ 

.. , , __ ,.., . ..... . ,_;~·:·---· 

ZBODRA -
P eUtyka gos1•odar t.oza 

j sa•ołeczna 

Osl;~lnio na łamach francuskiego 
ozasopislll.a J)OCOMe N'1'ATlON l>'ltAN 
CAISe uknza!a s!~ publlkacja, w któ­
reJ w~kazule siP, ną osiąGnięcia gospo­
darcu i doskonały system szkolnic­
lwa w NRD oraz na politykQ pełnego 
latl'udnienla. którą ocenia $lę jako 
"jedną z najlepszych w świecie". 
~EU~:S DEUTSCHLAND pisze z kolei, 
że "realny so~jalizm rozwija się stabil· 
nie i dynamicznie dzięl;i wytyczonej na 
ostatnim Zjeidzie dalekosiężnej linii 
gcuoralnej partii''. O~iennlk cytuje wy­
pow,iedd lud7.l pracy. 1v których jedan 
z hutników pisze ,.Nasza polityka spo 
leczna demonstruje, li partia nasza 
jest bliska narodowi... Tego rodzaju 
program społeczny jest unlka!ny w 
~wiecie". 

mlnisttCICllill<!i, medvcme1 ' kuUul'lllno · 
o§wiatowei. Nanc &towar.tttufl\ic speJ. 
nia w tej mierze 1,unkcję w1pomagojq· 
cą, integrującą niejoko ws:elkt. pot .ZI/ 
nartia społeczne w tvm. pr.tedmlocie, u­
toażamy, iź n<Uza aktywi)a obecnoi~ w 
społeczeństwie sklani<t do zattaltowienta, 
budzi retlel'ł:ie, ma wpluw na podejmo 
wanle przez wiele osób liczących łił w 
ż·vciu decyzji. Wielu mhroni!iłmv od pa 
tologii alkoholowej". 

z 
w dyskusji z naciski.em domagano •ię 

poszerzenia d1.iałań profilakty<:'llnych 
SKP. w tej chwili stowarzyszenie jest 
w stanie objąć swoJą pracą propagando 
wą zaledwie 4.0 proc. szkół, brakuje bo 
wiem przygotowanych do pracy t mło· 
dzieżą prelegentów. SKP chcialby p~y 
skać Ich wśród nauczycieli. Z kolei pr.zy 
gotowanie ludzi kompetentnych do pro­
wadzeni~ pogada-nek o s·zkodli wości pi· 
cia wymaga odpowiednich materialów. 
Pleniądze..na ten cel są. Brakule papie­
ru. Na zjeid~ie proponowano, by tę lu· 

Wizyty na Zachedzie 

W ro.ku m•monym at 1 mln 773 tys. 
mieszkaliców NRD odwiedziło RFN oraz 
inne kraje nchodnie - stwierdził w 
swoim WYstąpieniu sekretarz generalny 
KC NSPJ, przewodnic~ący Rady Pań· 
stwa NRD Erich Honecker w czasie na­
rady I sekretany komitetów powiato· 
wych NSPJ, która odbyła się w Berli­
nie. Wśród wyJeidtaj~cych byli głównie 
ludm starsi, w przypądku kobiet powy­
żej 60 rQku tycia, a w przypadku męt­
ceyz.n powyzej 6~ roku tycia. W liczbie 
tej bylo taxie 573 tys.· osób, które n ie 
osiągnęły Jeszc:w wymaganego pułapu 
wlekowe:;o, w tym równiet. młodziei. 
ByłY to wyjazdy w uw. pilnych spra· 
wach rodzinnych. 

Rok 1986 przyniósł takie dalszy roz­
wój innych form turystyki z NRD do 
RFN .ol'az Innych krajów zachodnich, 
zwłaszcza do Berlina Zachodniego, Au· 
stril! Francjll Sz1vajcaril. Zainaugurowa 
no akze zorganizowane wyjudy mło­
dzieży NRD do USA. , 

(X) 

Od pretetypu 
Jeśli chodzi o przeJmowanie od NRO , _____ _: ___ _:.~----

pozytywnych doświadczet\ przez inne de predukcji śer,jnei 
knje socjalistyczne, t.o agencja DPA 
przyt>Omina ó zamie~zczeniu przez 
EKONOMlCZESKUJU GAZlETU arty­
kułu, w którym w sposób nadzwycu.l 
tyczl!wy oceniono funkcJonowanic kom 
bJnntów w NRD. Również prasa zachod • 
n_ia, jak np, agencja UPI, plsU\C o OJtat 
nich Targach Lipskich podkreśla, te 
stały slę one terenem dalszej współpra­
cy. kooperacJI ekonomicznej l szeroko 
ro.zwiniqtej wymiany handlowej pomię· 
d•y państwami socjalistycznymi. Mowa 
tam jest m.in. o kooperacyjnych związ 
kach z Polską a taki e z ZSRR, co zna 
lazło swe szczególne potwierdzenie po<l· 
czas ostatnieJ wizyty mlo. Szewardna­
~ w Berlinie. kiedy to obie strony zaak 
ceptowały, ic szeroka i długofalowa 
współpraca naukowa. technologlctna i 
przemysłowa przynosi zauważalne '"Ynl 
ki w postaci realizaCji wspólnych PN>· 
jektów przemysłowych . 

(b) 

Nadwyżka w . handlu 

Zachodem 

Informując o wynikach handlu zagra 
nicznego NRD w r. 1986 REUTER pisze, 
że kraj ten odnotował W<~dwyżkę w ob­
r~tach z kraJami niesocjaiistycmym!, w 
wysokości 1,5 mld marek dewizowych 
(608 mln dolarów) mimo znacznego spad 
ku wpływów z eksportu p rodukiów ro· 
popochodnych. Zachodni el<sperci są zda 
nia. że nadwyżkę ową wypracowano w 
dużej mierze dzięki wprowadzeniu ogra 
ni.czeń importowych i ostrot.nej pol\ty· 
ce inwestycyjnej. Nadwyżka ta równa 
jest nadwyice z roku 1982, podczas gdy 
w r. 1985 WYniosła 1,18 mld dolarów. 

Równocześnie nale1y wskazać - pi· 
sze agencja - że niezwykle istotny d la 
gospódarki kraju przemysi chemiczny 
nie wykonał w 1986 r. planu: przewidy 
wano jego wzrost o 9,5 proc., a zrealizo 
wano jedynie w 4,8 proc. REUTER przy 
pomina. i:e w latach ?O-tych NRD zain 
westowała miliony dolarów w rozbudo· 
wę s\vojego przemysłu ~hemiczneg0 l 
petrochemicznego, l.<tór·Y jest obecni~ 
źródłem 1/3 wpływów dewizowych z kra 
jów niesocjalistycznych. Gwałtowny spa 
dek cen ropy doprowadził do spadku 
wpi!'··;ów de .. -:zowyel! : Zach~'.!-:.1 , co !~a 
lo się przyczyną tego. it w planie 5-let 
nim na lata 1986·1990 zrezygnowano z 
zadania osiągnięcia "znacznych nadwy· 
tek" w handlu " obszarem niesociali· 
stycznym zadowalaląc się jedyp.ie bar· 
dzieJ realistycznym elem ostągnięcia 
.,dodatniego salda". Zadati planowych 
nie wykonał również przemysł maszyn 
lekk.ich, samochodowy i cernmiczpy. 

. (x) 

-·-
Zakłady Zel.ssa w Je.nl• spr awd.:ily w 

działani\! prototyp działa laserowego no 
wego ~YP.u. Nadale się onó" do sasto.sowa 
nla zarówno w hologratli (wykonywanie 
zdjęć laserowycł)) l aJi)ekłYoskopii (otrzy 
mywanie i badanie widroa optycwego) 
jak i w technice medycznej. Obecnie po 
próbach, zakład pruchodzi do produk· 
ej! seryjnej. 

Dyrektor techniczny Zeissa·Ekkehard 
SchmidL - oświadczył, ie wyrób stano 
wi rewelaclę j re~ezeotuje nową gene 
rację urządzeti w dzied~inie techniki la 
serowej. Mote ona znaleić bardzo szero 
kie zastosowanie. Wystarczy stwierdzić, 
i:e nadaJe się m.In. do chirurgiemego 
usuwanta nawarstwień wapnia w nacey 
1\lach wieńcowych. Ogromne korzyśel 
'przynosi to urządzenie równi et nl.in. w 
procesie proJektowania nowych samoto 
tów j samochodów. 

Alfa 

Bunt rewizienistów? 

SeruaCJII poijt.yczną w Republice Fe· 
deralnti był wynik wyborów w parla· 
mencle na stanowisko kanclerza. Kan­
clerz Kohl uzyskał bowiem zaledwie 4 
głosy więcej od absolutnie wymaganej 
większości, co o~nacza, i e at 15 deRuto 
wanych koalicyjnych głosowało przeciw 
ko własnemu kandydatowi. Powszech· 
nie uważa się, lt ta opozycja wewnątrz 
koalicyjna składa się wyłącznie ,_ człon 
kcłw CDU i to z działaczy rewlzjonistycz 
nych i ich poplecanlków we trakcji tej 
partii. Jako przyczynę podaje się fakt, 
że Kohl popierający dotychczas rewizjo 
nistów - lak taden ~ jego poprzedni· 
ków zawiódł całkowicie ich nadzleje i 
wypujale aspiracje przy formowaniu 
obecnego nąd\1. Pr~eprowadził bowiem 
w składzie poprzedniego TZI\dU tylko 
dwie ~miany, przy ,czym jedna dotyczy. 
ł:t odwołania ze stanowiska ministra 
stos\a:.ków wewnątn,;lemlecklch ma~~­
go rewizjonisty, działacta "Ziomko· 

. stwa S!ąskiego", Windelena. Ogólnie 
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oczekiwano. it Jeteli taka zmiana nast.a 
pi, miejsce Windelena zajmie jego do· 
tychczasowy zastępca Ottfr[ed Henn!ng, 
lider ,.Ziomkostwa Wschod.nich Prusa· 
ków". Henoing zresztą w octacb prawi- · 
cy zachodnioniemieckiej kwalifikował 
się na to stanowisko ministerialne jako 
czołowy rządowy propagandysta rewizjo 
aistycznej .. pozycji prawnej" w kontalt 
lach z zagyanicą, przede wszystkim w 
krajach Ameryk i t.acińskiej. Nlestrudie 
nie wy.wodziŁ tam na licznych kongre-

~ W)'Peł.Dily apecJalnle p"n ytotOwane 
fiłrny l tUm)' tNCMtofcnowe. 

SKP pomaga w trudnych srtuaejach 
dz.leciom ·Z l"j)llzin dot-kniętych alkohollx­
mem. Ta pomoc powlJlna być większa -
mówili dyskutanci ·- i skierowana nie 
tylko do rodl:ln, ale ·do szkól, do domów 
dziec)at, ośrodków wychowpwczych, 
gdzle m.acz.n:r procent dzieci pochodu .:te 
środow!.sk n.aduzywającycb alkoholu. Do 
SKP ~wracaJą się dyrektorzy tych pla­
cówek, p~os~c o wsparcie .finansowe na 
l'akup tak podstawowych rzeczy jak 
spr:zęt sportowy, świetlicowy, itp. 

13ardzo aktualne i potrzebne jest po· 
nQwne uruchomlenie domu wczMów 
dl'!ecięeyeh, placówki, która pozwa-lała 
dueelom alkoholików odzyska~ Jpokój, 
ukońttyć szkołę, zaznać· choć' na jakiś 
czas normalnego życia.' 

W uch wale zjazdu postanowiono m.in.: 
dątyć do dals·zego organizacyjnego :oz- · 
woju Stowarzynenia na W$!, w miej­
skich osiedlach mieszkaniowych, w śro­
dowiskach mlodzieiowych; poszukiwać 
kolejnych sojuszników w walce z palo· 
logią alkoholową pop!'ZeZ zaclśnienie 
wspólprac:r z Kościólem rz:rmsko-kato­
lieklm l innymi związkami wyznaniowy 
ml, or.gan!zacjamł mlodz!etowyml oraz 
Wojew6<Wcim Porozu.nmn!em Zwi,~ków 
Zawodowych. • .... 

sach i w odczytach tezę o istnieniu" Nie 
miec Zachodnich" (RFN), ,.łiiemiec Srod 
kowych" (NRD i "Niemiec Wschodnich", 
obejmujllc~ch jakoby nnd~l 100 tys. km 
kw. zachodnich l pólnocnych obszarów 
Polski oraz równ.Jet 13 tys. km kw. ra­
dzi~kiego okręgu Kaliningrad, Jest rów 
n iet czołowym propagatorem stwone· 
n.ia - w rama&h "samostanowienia" -
w Polsce dla ponad miliona rzekomych 
Niemców specjalnego statutu "niemiec­
kieJ mniejszości narodowej", nad którą 
RFN winna sprawować kuratelę kultu· 
ralną, religiJnil l polityczną . .Podcus 
ostatniej kampanii wyborczej rozszerzył 
te tądania o utworzenie w Po!S(:e nie­
mieckich klubów sportowych i ew. przed 
siębiorstw gospoda rczych. Prawicowo-re 
wizjoniłtyczne skrzydło CDU uwatalo 
w)ęo w ruie zwolpienla Windelena jego 
tak zasłużonego zastępcę u murowane­
go następcę l reprezentanta w nowym 
rz~dllie. Nieoczekiwanie Kohl powolał 
na un11d ministra stosunków wewnątrz. 
niemieckich urodzoną w Nadrenii l ma 
jącą w dotychczasowej, nie- królklej 
karierze politycmej tadnych powią>.ań 
rewizjonistycznych, panhł Dorothee Wil­
ms, dotychczasowego . mini~tra oświaty l 
na uki. Po rezygnacji J kandyc!a\ury po· 
selskiej uciekłego r ewizjonisty Hu pki, 
po dymisil Windelena i zahamowaniu 
minl3terialnych ~rnbicii Hennlga prawi 
cowe sjqzydlo CDU/CSU czuje slę więc 
mocno zawled~ione, czemu prawdopo· 
dobnie dało wyraz w głosowaniu !)a 
kanclerza. 

(Iema) 

Pregne~ .respedareze 

W prueiwletistwie do Innych zachod· 
nlonlemiecklch ln.stytutów gospodar· 
ceycll, kiloński Instytut Gospodark·i Swia 
towej (IFW), działający przy tamtejszym 
uniwersytecie, w dabzy,m ciągu wycho­
dzi z zalotenia, te tegorocmy wzrost 
produktu spolecmego brutto w RFN 
wynieste 3 proc. Według instytutu, 
wzroJt wy!latlców na inwestycje l kon· 
suMpelę ora~ nlsl!·ie cen;r artykułó\V )m 
portowych ~id'l odbieie w wyrd• 
n>"" wzroście importu. W eksporcie n· 
znaczy się jedynie niewielki WU"ost. Zda 
niem inst:rtutu, korzy•tnym c>zynnikiem 
będzie w dałnym ciągu niski poziom 
cen ropy na,ftowe j. Jedynie w minima!· 
nym stopniu poprawi się sytuacja na 
rynku pracy. Ta "stosun kowo jasna" 
perspektywa goepodarłcl, zawarta w ra · 
porcle Instytutu, usadza się prude 
wnystkim na korzystnych okolicmoś· 

ciach, wyn lk&l'lcych l · cyklicmości ko· 
niunktury oraz stymq!u.j11cego oddziały 
wania politrl<l pien!ętnej. Instytut :.ale 
ca nluze podwytkJ plac w umowach ta 
ryfowych nit 'N 1~6 r . oru większe 

uóiz)icowanie płac w zaletnoścl od.,.bran 
ty. 

(•) 
• 

FundacJa dla eliar 

uazbmu 

W BerUnie Zachodnim tworey łię pry 
watn~ fundację, maj,cą pomagać finan 
sowo ofiarom narodowego socjalizmu, 
które n ie otrzymały dotychczas statwu 

ZlalAS ~ się do W$ZY&tldcli pań· 
atwowych Jednostek organiuc)'jnytłi 
oraz; organizacji społecznych o wląeze• 
nie· 51ę do aktywnej dz.iałalności na 
rzecz likwidacji pijaństwa i alkoholizmu 
w Imię walki o tnetwość narodu. 

Inialacze SKP za swoją spolecllną bez 
Interesowną pracę zostali uhonorowani 
medalami im. dra Jakuba Szymkiewi­
cza, odznakami honorowymi: "Za uslu 
gl1 dl& ochronY; zdrowia" i. "Za zasługi 
w rozwoju WOJ!)Wództwa z•elonogó"k•e 
go" oraz dyplomami i pamll\tkowyml pla 
kletkami. 

Wybrano nowy 25-osobowy Zarząd Wo 
jewódzkiego Oddziału SKP. Przewodni· 
czącym został mgr 1\tarian Flaum, za­
stępcami: dr Stanisław K~dzielskl l ru.Jr 
FTaoclszek Majewski, sekretarzem -
Henryk Kowalski. Przewodniczącym Ko 
misji Rewizyjnej wybrano Wincentego 
Zielińskiego. 

Na krajowym zjeidzie SKJ> delegaci 
z woj. zielonogórskiego będą ubiegać 
się o zwięksunie · ilości materiałów pro 
pagandowych, o uporządkowanie handlu 
napojami alkoholowymi i szkolenie od 
powiedniej ilości lekarzy, pielęgniarek, 
psychologów dla lecznictwa odwykowe- . 
go, które nie ma pełnej fachowej obsa• 
dy kadrowej. 

LO 

prześladowanego. Majątek fundacji wy• 
niesie prawdOf?Odobnie 5 mln marek, 
wyasygnowanych z budi.et)l m iasta. Do­
tychczas nie podjęto decyzji, Jaka orga 
ni.zacja będzie reprezentować fundacj~ 
od strony prawnej, Senat (rząd) Berlina 
Zachodniego zlecił senatorowi do spraw 
wewnętrmych, :Wilhelmowi Kewenigo· 
wl (CDU). opracowanie statutu fundacji. 

' Ma ona nieść ;>omoc ofiaTom nazizmu, 
które dotychcus nie zostaly u.wzgl~dnio 
ne pr-zy wyplaean(u odszkodowań - na 
przyldad Cyganom, homoselnualistom, 
przymusowo sterylizowanym oraz robot 
nlkom przymusowym' Przewidu je się, 
te o pomoc będą mogli ubiegać się takie 
przesiedleńcy, którzy przybyli na Za­
chód po 1969 r. l nie zdążyli dlatego zto 
żyć wniosków w odpowiednim terminie. 

Podsekretarz; stanu w zachodnioberliń 
skim resorcie spraw wewnętrznych, Pe­
ter Conen, oświadc~yl, ie Berlin Zachod 
ni nie zamierza d)użej czekać, at ewen 
tualne clecyzle w aprawie tych osób zo· 
stanll podjęte na szczeblu federalnym. 
Według Senatu, utworzenie funduszu 
państwowego, o co zabiegała Izba De· 
putowan.rch, ni,e 'jest moiliwe re wzg!ę 
du na przeszkody natury konstytucyJ· 
nej. Równocześnie podano, że osoby 
przdladowane przez narodowy socja­
lizm na tle politycznym, rasowym, czy 
religijnym otrz.ymają wi~cel pieniędzy. 

Senat uchwalił podwyżkil rent l dodat­
ków dla tych osób (która będzie <>bowió\ 
zywać wslec~nic ,,d stycznia br.) ~red· 
nio 10 proc. Według wŁadz, skorzysta z 
tego około 1,2 tys. mieszkańców Berlina 

' Zachodniego. W tym roku otrzymają 
one ponad 9,2 mln DM. 

(x) 

':GO •lecie Berlina 

:Su(mistn - uef rU~dU Berlina Za­
chodniego, Eberhard Diepgen, wyraził 

,.dute· ... zadowolenie" ze swoich trzydnio 
wych rozmów z członkami rządu bry­
tyjskiego. Jak powiedział, w czasie spot 

• kania z Margar.~t Thatcher i ministrem 
spraw zagranicznych Geo!frey'em Ho· 
wem pano.wała w zasadnic~ych ~pra­

wach stosunków \Vschód-Zacbód "zgod 
oość poglądów we wszystkich waźnycb 
punktach". Na o.biedzie z Uowem. Diep­
gen podkreślił· w swoim toaście l<o.niecz 
ność umacniania więzi miasta z Zacho­
dem. Na tej podstawie Berlin musi da ­
wać nowe lmpulsy dialogowi ml~dzy 

W~chodem l Zachodem. Obcbody ?50-Ie· 
cia Berlina w !987 kryją, według bur· 
mistrza, .,szanse l problem y" Jednocz.e$ 
nie. Zachodnioberlińscy organizatorzy 
rocznicy starali się szczególnie podkreś 
lać podział miasta. Dlepgen powitał • 
zadowoleniem udział W. Brytanii w po· 
nad 20 Imprezach zorganizowanych z 
oka~ji roctnicy w Berlinie wschodnim. 
Bez względu na zamiary NRD - mówił 

- w ostateczności prowadzi to do ot· 
warcia ku Zachodowi. . .... 
, (X) 
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J6zel Bryła 
su&w• dnulon Zielonor6nldego Wydawnlcłwa Prasowe.Jo. odm aczo· 
.,,. 8reł>ra1Bł Jltn;y:łem Z..hlcł. 
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Według danych Swłatowej Organizacji Zdrowia, llaba 
chorych i unarlych na AID~ przekroczyła na świe<:ic 
jui sto tysięcy, zaś łic~ba no~Jdełl wirusa AIDS sięga 

lO milionów l st.ale rośnie. Najwięoe) zakażeń stwiei'OJ.ono w 

tyg~k HDer Spleeel", 7.am3C~&at~ąc, k ~ one być może 
dwa, tr.:Y, a nawet dLics!ęć razy większe, zwłuzcea gdy idzie 
o nosicieli wirusa AIDS. 

Afi·yce -ponad 2 miliony, naJmniej w Azji - 85 przypad­
ków. 

W USA powstała 1vielka panika, gdy wnarł aktor Rock 
Hudson i nasiUla &iS ostatnio, po śmierci słynnego, ekatrawa­
ganclciego piani3ty (nawiasem mówiąc pol&kie,go poehodze­
nia) Llberace. Obaj byli bomoseksu.al!staml. Zaraza u~xy 
Śt~ więc nie tyLko wśród !udali obojga płci uprawiających 
prostytucję, nie tylko w wię%1enlach 1 melinach narkomanów, 
ale tei w sferach intele:Ctualnych i artystyemych. Od cuau, 
gdy w 1981 r. dr GotUib (zreSlol4 postać bardzo kontrower­
syjna, ale to jut oddzielny temat) stwlerdzll w Los Angeles 
pierwszy przy.padek AIDS, liczba samych tylko oaób chorych, 
bez nosiciel! Wltusa', wyniosła w USA nonad 31 tyc. i poło­
wa z :ego ju.t nie tyje ... 

W Europie, )ak dOtąd, w•adomo 0 ponad 4 tysJ:Icach pny­
padków. PrZC<~u,)e Francja - U10 :z.achorowait, na drugim 
miejscu RFN - 903 zachorowania, na tneeim Wielka &-yt.a 
nia - 686 l dalej: Włochy 525, Hiazpanla Z47. Holandia 218, 
Belgia 207, S:twa)caria 192. Dania 137, Szwecja 126, Austria. 
59, Norwegia 57, Portugalia 40, Grecja 35, Finlandia 29, klan 
dia 14. 
Bior~c pOd uwagę fakt, 11 choroba AIDS objav.;ła się nie­

całych 6 lat temu, przerata Uość zgonów, nP· w RFN 416, 
we Włoszech 292, w Hiszpanii 147, w Holandii 126, w Belgii 
118, w AuskH Soó. Równ'le pneratająco wyglądaJą !ie:tby no­
sicieli wił-usa AIDS, podawane przez. niektóre państwa. nP. 
130 tys. w RFN, 60 tys. w Wiciklej Brytanii, 10 tys. w Sz<.we­
cji itd. 

Od 1982 r. liczba chorych na AIDS pOdwaja się co osiem 
miesic:cy we Wlosz.ech ·, co sześć miesięcy w RFN. A1e spo­
śród krajów europejskich największy problem z AIDS ma 
6,5-milionowa Szwa.jcarla. Nlgdue w Europie nie zanotowano 
tak wiele zachorowat\ l tgoriów w stosunku do liczby ludnoś 
ci. jak w tym małym, spokojnym kraju: sto osób zmarło, 92 
jest śmiertelnie chorych, ponad 20 tysięcy zagrożonych! 

Tragedia l'Ozgrywa się w A!rycc Srodkowej l świat, jak 
pisze .. Die Welt". powinien z tego wycl1tgnąć wnioski. w dU­
tych miastach 7.akatona jest tam co piąta osoba. LudzJe u­
mieraJą na AIDS ka,żdego dr)ta. araku)<~ szpitali, lekaT,&tw. 
lekarzy, Ze względu na korzyści płynące z turystyki, AIDS 
jest leJ)latem tabu. Dramatyc1.na prognoza mówi, te w na·jbJ.iz 
szych latach l mHion mieszkańców A(>ryki umrze na AIDS. 

Wr~U ze śmiertelną zara:~.~~ rozpr:z.estrzenia s~ histeryczny 
strach przed nią. W Montorlo kolo Werooy pewien mężczy­
ma uwawszy, it zaruił się AIDS od prostytutki - co po~em 
okazało się nieprawdą - tastrzelił tonę, dzii!Qko 1 siebie, Ma 
sowa epidemia AIDS grozi hiszpa•\sklm wlęz.lenlom. W szko­
lach USA wyrzucane SI\ z klas d:tic~i-'llOSiclele wirusa. Są 
wypadki . że k·toś zasłabnie nagle na ulicy 1 umrze, ponieważ 
przechodnie obaw\ają s!~ go dotknąt. We wszystkich organi­
za~ach sportowych w A.nglil nie ma Jut IVłpólnych kąpieli 
i obow.iąz_uje Ukaz .,pocałunków zwyoię&twa" na boisku. 
Niedawno prasa zachodnla doniosła o samobójstwie dwóch 
kochanków-homoseksualistów, którzy w strachu przed AIDS 
wyskoczyli raz.em :r; X pi~tra ... 

W Japonii tracą powoMenie latnie 1 salony mMaiu. 

Wszys~kie wymienione tu Hctby Qoda,je zachodnloniemieok: 

Zmniejszyła się frekwencja w k·inach norno !innych przybyt­
kach .,s~luki" erotyc'znej na słynnej 42 u!'tcy w Nowym Jor­
ku, w hamburskiej Sankt Paull. I')Tzygasly leż czerwone latar­
nie na Po~damerstrasse w Berl!n1e z nchodmm... W!J<us 
AIDS dOtarł do Crechoslowacjl, N~D, 2)SRR, na W~gry l do 
Polski. • 

'GORSZA OD DŻUMY 
• 

O chorobie AIDS i jej zapobieganiu z Wojewódzkim Inspektorem Sanitarnym w Zielonej Góne lek. 
med. HUBERTUSEM GABRIELEM rozmawia Halina Ańska 

- lJu mamy obecnie cllorycb oa A IDS 
w nas.ym kraju? 

- Stwierdzone są oCtcjlltn:e 22 przy­
oadk·, zakatcr\ AlDS. Nie są to zacltoro 
\yania. Lu&ic ci 11ormalnic i.Y Ją 1 funk 
cjonują. są jedy!lio nosicielami wirusa 
AIDS. 

- Czy mog~ :taraiać innych ludzi? 
- Tak. Przez stosunek lub uiycie 

krwi. np w leczntclwie. 
- Czy w ~wlązku z tym nic powinni 

być odizolowani? 
- Nie ma takich wskauu\. Osoby te 

nie powinny utrzymywać kontaktów sek 
sualnych, nic mogą być krwlodnwcMnl 
i muszą zachowywać ogólnil ostrotnośt 
w slykan'm si~ z ott. ·enlem. 

- Mowlono o Jednym przypadku 
śmiertelnym, 

- r wien Polak przyjechat po Inlach 
do kraju, jut będąc w cięikim stadium 
choroby, żeby tutaj umrzeć. Przywiózł 
go jego przyjaciel, Mul'<l'.y.n. 

- Wśród chorych na .'\JDS oraz 
wśrud nosłcleU wirusa, IS~ędzłc pnewt. 
żaJą homoseksualiści, na drugim mle~­
sen są narkomani. A u nu? Klm ·~ te 
zalraione osoby? 

- Homoseksualiści, dwie prosty.\utki, 
k:tku mętczym z przetoczoną krwią. Ma 
my t....ż dwoje niemowląt oz wirusem 
AIDS. 

- Czy wśród tych lud~l Jest ktoś z 
Zielonogórskiego? 

- N"1e ma nikogo. 
- Na poeZl\łku tcco roku kr~:lyl" 

wieść, :ie mamY w Zielonej Górze pr<Y­
padek AIDS. 

- Gdy-by taki przypadek był, wied:tlal 
by~n o nim. 

- No, a gdyby lak zdanyt się na­
prawdę, to co? 

- Odesłalibyśmy takiego kogo~ do Kli 
niki Chorób Zakaźnych l Pasoiytni­
czych Akademii Medycznej w Wa~sza­
wie, s~e pr7.cprowadzanc są badania 
specjalistyczne. 

- Kol(o się tam bada? 
:... Właśnie takich 0 acjentów, jak ten 

nasz wyimaginowany. kierowimych 
głównie orzez poradnic skórno-wenero­
logicwe. 

- C~y w Zielonej Górze robi się coł, 
aby nie dotknęła nas ta pl"ga? 

- To samo się robi tu, co w innych 
miastach naszego t<o:aju. Uczu•lone zosta 
ly szpitale i 0rzychodnlc. twlasuza. jak 
powiedz!alcm, skórno-wenerologiczne, .a 
takie stacje krwiodawstwa. które z;unc 
chały ooblerani!l krw't od dawców, po­
chqdzacych z tzw grup p"1erwsz.cgo zagro 
że:1ia albo Inaczej grup ryeyka. czy!! ho 
moseksuaUstów ! prostytutek. 

- Smle&7.Y m n v to trocb,ę. bo kt6o ~· 
krwiodawca przylna się, i e je•t peda­
lent? Pro~ciej ; bezplec>.nlej bytoby kai 
dą krew poddawać aniliitle na obeoność 
wirusa .'\IDS. 

- Z pewnością tak byłoby lcpi•j. 
Ale nie wystarcza tu 1wykla morfolo­
gia. a analizy specjalistyczne są nie­
zmiernie kosztowne. Jeśli dobrze pamię 
tam. na pr7.cbadanie z gó~ą m_ili~na 
krwiodawców. czyli \VłZ)\itk•ch, lakJCh 
posiadamy w kraju. tneba by wydać lO 
m:Honów dolarów. Czy w obecnej na­
szej syluacjl go<podarcz.ej nic watniej­
s~y jest zakuo lekarstw dla chorych na 
raka lub dla dzieci 1 b!alaczką? 

- Tam konieczne toczenie, tu dopiero 
profilaktyka. pnyznnj~. ic wybór Je•t 
nielatwy, Al~ kaidcKo dnia we wszyst ­
kich szpitalach 1 klinikach chorym robi 
się transfuzje ktwl! Slabo mi na sam~ 
myśl, jaka moie być krew. klón t.kurat 
płynie do czyjeJś :tyły! 

- Dlalej!o pomimo kosztów. bc:dą ro­
bione badania krw!O<Iawców. W ten sPo 
sól> zapewni się bczpicczet~stwo chorym 
na hcmoCillę oraz wszystkim innym pac 
j~ntom. którym krew ratuje 1ycle. Al~ 
t? tylko część zagadnienia, ponieważ 
!>lOS rozpnestrzenia się pr1.cde ws;.y­
stkim drol!ą plciowq. 

- I zapewne dlaiOIO nielc4órą "?· 
wł~, te jesi, tak jMt eborotl-, ~~~ 

nt, .,cłwrob~ mUo~c.i'', k9itr~ 1a g.n ech 
$ek$u występnego, bo upr.&\Yiaue.u nle 
w maliens1wie i po bo:r.em!J, a1e s ko­
bict:ami oddaj~eymi si~ :..a pieniądze i 
międ~y osobnokarni teJ samej pleo, Czy 
:.awsze musi nasl'lplć la ,,kua"·t C1y za 
wne koniakt &el.sual.ny z kimś chorym 
na AIDS pn ynosi zarażenie? 

- Tak si~ uwata i jes~ to chyba re­
gula. Wirus AIDS, nad~wyczaj silny i 
zywol.ny, pr1edoslaje się do Oł'gaciunu 
człowieka zdro,vego wraz z krwią, sper 
mq, śli·nll, 1z11 iub inną wydzielino) czło­
wieka chorego. 

- Wob~c t ego nie jut chyba prawd'\. 
co lwierdzą nlektón y Jekaru, i e pne­
byw:>.nle blisko kogoś cboreto na AIDS, 
kohystan le s leJ samej Jat ienkJ i na­
czyń, jest ealkowiclo bezpiecme. Slyna 
lam, :!-e wirui AJOS ginie w temperatu 
ue plus 60 stopni. · 

- Podlega on d'tialaniu środków, sto 
sowanych przy :walczaniu "innych wiru 
sów. Ale wnystko jest jes=e w s!erze 
ei<sperymentu. 

- Czy czto••1ek, u klórel(o stwierdzi 
~~~~ n.,.lcielatwo w;lru&a AID6, muai .na­
lychmlas~ zaprztslać \U póliycia. ~elitllll 
ne~;o1 

- Powinjen. Powlnieu równJeż podać 
nazwiska osób, • którymi miewał sto­
sunki seksualne w ostatnich kilku la­
tach. Pos~puje s!~ tu ta:C samo, jaJ< w 
przypadku choroby wer.erycmej. NN':CO 
man m~Ul przypomnieć sob:e, kiedy u­
tył zairutej igły i od kogo ją otrzymał. 

- Cxy potem te O'!Oby będą -wsy\\'ane 
i badand 

- Oczyw~cie. 
- J "kie '" obJa·"Y Al.D6? 
- Podwytsz.o.'la oiepiot.a ciala i ogól· 

ne osłabienie, utnymu}ące się prze~ kil 
ka tygodni, powiększenie węUów chłon­
nych, dr: .yczna utrata wagi ciała od S 
do lO kg miesi.ęe:tnie, przęwlekła biegt.~n 
ka, częste 1 o ciętkim przeb.iegu zapale 
nia płuc, rótnego rodza.ju zai)ale.'1ia ś!u 
zówkl, porażenia neuTologic:zne drobne, 
ale bez powrotu do normy, :zmiany na 
skóru, a przede ws~yst'.dm pojawienie 
si( nowotworu zwanego .,mięsakiem Ca 
posiego". Jeśll tych objawów n,!e da łtę 
wy~lumaczyć w inny sposób, pacjent la 
ki może być podejrzany o zachorowanie 
na AIDS. 

- Co t.o jut AIDS? Duio. j ui o łym 
pi~ano f m6wiooo, ale powiedzmy sobie 
Jeszcze rat. ' 

- Acquired lmmul'le DeUciency Syn­
drom, w skróc'tc AIDS, lo nab)"ty zes­
spól braku odpornoścł. Sam wirus n ie 
jest zabójcą, ale poraża system immuno 
logicz.:1y człowieka, cz.yniąc go całkowi­
cie bez:bronnym, Jest czymś w rod2aju 
bomby zegarowej w organizmie. Powodu 
je, że cElowi~ nie je&t w stanie ~wal­
ctyć nawet kataru l grypy. Kaida cho­
robe czlow"teka zarażonego AIDS, moie 
sl<oilczyć się śmiercią. Wirus ten jest 
podstępny. Ctasem daje o sobie :mać 
już po trzech miesiącach od momentu 
zakaienia, a czasem .,o paru latach. 
Wł:Unle te. tak różne okresy 'lł>kubacji i 
niejednolite obrazy choroby tudzież mu 
tacje, jak"lm wirus ulega. utruón;ają 
pra.ee nad znal~!en:em szczepionki i Je 
ku. 

- Wlaśrue uGazeta Lubuskan podal" 
sensacyjn~ wiadotllość, ie lek taki jui 
wynale1>l0110! 

- Nazywa sff: .. azidothymidine'', w 
skrócie AZT. Amery!<al'lsl<'l instytut kon 
troU leków zezwolił na wprowadzenie 
tego specyfiku do sprzedaży, pomimo 
nie7.akoilcz.onych jeszcze doświa.dczeń i 
badań nlld jego skuteczno~ćtą i dz:ata· 
niami uboomyml. Z tego. co o tym leku 
wiadomo - wynika. te AZT nie d,ziala 
radykalnie. Nie doprowad,:r.i do wylecze 
nin., ale zlagodz) objawy choroby i prze 
dl\tty tycie pacimta. Oczywiście jest 
w·u~lką szansą dla chorych, I')TZede WSł.Y 
ś~kim w USA, ale takie w innych kra­
jach. 

- Dla· MI. SW •hl ćlomJłlaJD, nie Je8t 
łi•INl • powo46w ~h- 'Jt.lcl 

lek mu.i kontowt.ć mnóllwo .•l•le­
oyeh". 

- Kosu tectenia AZT w)'n031 pOdob 
no o~. 1 o ty>. dOlarów rocznie. Jest to 
suma te<~=etyczna. Konty lecunia z 
pewnojcią bę~ ogromne. Ale na NC:tę­
śc!e leku tego nle potrzebujemy. przynaj 
mniej na raz.1e nie jest nam konieczny. 

- Podobnio jak w wlęk4ZOicl kraJ6w 
świata, u.częla się i u oas wielkt. ofen­
sywa przeciwko zarazie. Co się wlaści­
wle robi? 

- Wobec braku ucJ.cpionkl, zostaje 
pro!tlll"klyka Powolany został Zespól 
ds. Zapobiegania l Zw•lczanla AIDS 
Robi się WlStys tko, co motna robić na 
tym et.ap!e, w celu podniesl~nia i odno 
wy zdrowia spoleoznezo oraz mor:t\noś 
ci spolecte!\$hva. Nie Jest to działalność 
jednotorowa, zamk11'tęla ~runa w sobie. 
Dział1111ia przeciwko AIDS wtapia-ją się 
w szeroki strumień a'lccjl, ~walc~~aJących 
narkomanię, atkoholiun, pl)aństwo w 
różnych śrąck>wlskach, J)I'O~lYl\lC)~ ... Jest 
takie lll"ZY-kazanie. Jedno z dzies!~cior­
ga: nie cudzolóY., Bud%o 3kt.ualne teraz 
l nlc~będne w walce :r; 1'1 st"uzną choro 
b~. 

- i\(oina Je zmodyllkować: nie ko­
chaj się z olklm na boku, Iee& wyi'\CZ­
nie z Jednym stałym partnerem, któremu 
b'ldł wierna albo wierny. 

- Są kraje, w których o sprawach 
seksu od dawna ~ s!ę wprost i tam 
teraz. latwiej prowadl:lć kampanię, k\;óra 
u nas jest trudna do oornytlenla. Cho­
dzi o ui>.,.'Mie prezerwatyw, W RF~. 
Danii, USA l wielu krajach telewizja 
w dz:eil l w nocy nadajo króUde, uśw"ta 
damilljące lub ostnegawc:ze mini dJ1$l<l, 
których sens je4l jeden: ie prezerwaty­
wa uehroni clę Od ATDS. 

- W RFN •11 r estauracJe, w których 
pruerwatywę dodaje się bezpł.atnle do 
kuna p lwa. Prezerwatywy otnymuJl! w 
podarunku tolnlene USA przed OJ)Us:tCl'e 
niem kosur nt. przepustkę. AkcJę "prc 
zerwatywa" prowadtli 4Zkoty, uczelnie l 
r6inc stowanysz~nla. J ut widzę, 
Jak CI )'IC!nicy amleJI\ się, czytaJI\C lo. 
A pnecid chodzi o spr&wy boi& lub 
śmierci! ·r a choroba, kt6ra oam 1agra­
ta, Jest imlertelna! Mleszkancy Berlina 
Zachodnicło co rano znaJduJ'\ w skUYn 
ce na listy ulotki, peuclt.J'\Ce, Jak :tyć i 
co robló, by nie ~•chorować ua AIDS. a 
na slopach 1 jclanach tnoina przeczyłać 
coi w tytll rodraJu: "Bej ópuny, nie ~ 
mieniaJcle się stnrkt.wkaml, do chole­
ry, ~ choeole zdecltnl\6 na AIDS" 

- Bo tet wśród nar-komanów ,potyka 
się bardzo duto zakażet\. Narlcoman cho 
ry na, AIDS bar~ s,zybko umiera. Nar 
komania sprtyja rozwojowi AIDS, podo 
b<tie jak alkoholnm \ wszell<!e dewia­
cje społeczne oraz zboc.zen!a. 

- lllote teraz parę sl6w o łym, eo 
Pan n.am prsynlósł do red.t.kcJi, 

- Są to ka lendarze wydane przez In 
slytut WenuologicUty. w mojej ocenie 
bardzo utetyc211e. Przyw!ozlem te~ z 
Warnawy naklejki na samochody t dYs 
kretnym hasel:Ciem nawoJującym do u­
iywania pre-zerwatyw 1 w!ernośc! par­
toerom. Są tet torby nlastikowe ze sto. 
sownyn1 nap:senl. 

- Czy ~d"olem Pa.na onz Zespołu 
d.s. Zapobiegania i Zwalczania . AIDS, 
udział srodków przekazu w tt'j walce 
jest "R'ystarctaJ'\C:Y i wla$ciwy? 

- Myślę. ie właściwy, ale nic wystar 
czający. Telewizja ctęsto powraca do te 
go tematu. a prasa :l.m!eszeta duże i 
ciekawe publikacje. Ale to za rnalo w 
stosunku do zagroienia. Za mało ·, za la 
godnie. Powinno być więcej mniej&zych. 
lecz. o-strych l bezl>o&redn!ch publil<acji 
Cihnowych l prasowych, niechby byl:; 

~nawet nab·ętne, ale niechby przypomina 
ly: nie kladi się do łó~ka r. kimś. kogo 
oo~alaś Cl.Y poznaleś przed godziną. 
Bądź wierna męt.owl, bądt wJerny zo­
nie. Nie pii alkoholu, abyś po pl!lanemu 

-nie 7.ade.l się :t kimś chorym. Trol\YIIllaJ 
$tę z dala od na.rkotyków. Re<tygnll'j ~ 
prt.1Cody erot~. bG ~·OM 'lł'll'eU 

• 

Andrzej K. Waśkiewlcz 

Mirbad. 
,.. 
l 

' 
peemał apnę:iou) 

dwa epi•ocly 

(pioseaka) 

otwarty do nasleao mlęat. 
krwawil!CY snami id'łc śpiewasa 
cały na sewa111n - tak spokoJny 
jak uśuilecb zdjęty s ust umt.rłeJ 

a śpie\\• salraca slę w powielnu 
i na nieboskłon wachodali lWiaady 
lworące obce l Wiaadozbior y 
twoja samotność nimf krwawi 

' na dnie pewielrsa lonie cłoa • 
twój gloa tw6J śpiew nicwyśpicwany 
nadzleJe dawno porzucone 
szanse już prawie :u.pomnlane 

na dnie pewietru utoplony \ 
łeiyas l IYiko POnad lob~ 
twoJ'l krwlt~ lra'wl'l obce awla&dJ 
i eieble ancm twym 'nl'l 

(Ulania) 

~lemio :1 po(opu ocalont. • 
otwarta cwlt.sdo nara rano 
cierniu dr~tŻIICY ciało t kliwie 

i wędruJIIet. poprus błękit 
nadlloiejo nieadyi porsucona 

• cierniu tak tkliwy .yewn~tln clalt. 

matko boluna Uora rodsiu 
nie łzę a gtownlę ćo spopiela 
cierniu lak tkliwy w 1łębi elalt. 

jaskinio w kredzie uczyniona 
arko praymierra a nanych kołcl 
cierniu milośale wblly w ciało 

nad tobą sierp kalęiyca krwawi 
Wl\.Ski Jak aóż co prutnie ••~dto 
cierniu wHośnic wbity w ciało 

glebo pragn'lca skalo piona 
pl:t.sku koł~ na~ZII sslffuJ~oy 
cierniu tak t-kliwy w głębi ołal:> 

ty utopiona w oceanie 
ll'lucheJ pnestncni ty u motna 
ci~rn~u lak tkliwy wewnętrz ciała 

chroń oaa prarul\CYCh l •amotnyoh 

• nas pr.-ts nu tlimych opunoz,onych 
cierniu drl!il!cr ciało t kliwie 

x n, ss 

• 

• 

' 

• 

ryzykiem. l tak dalej. Dotyczy to zarów 
no stosunków damsko-męskich, jak i 
m~o-,tnę6kicb. 

łanu. l:.atwo źnajdu)ą ~owczyny, cza-
3em po dwie lub trzy ... TYmCUI$errt w 
samym Berlirile Zachodnim tyij(o w ub. 
Toku stwierdzono Z40 nowycll zecboro­
wań na AIDS. W tym samym czasie 50 
osób :anarlo lam na tę chorobę. Na 
lety ostr2ec wszystk!e te driewozy~y. 
które przesiadują w zielonog6rsklch noc 
nych lokalach w oczek.lwanlu na cudz.o­
z:emca. Jedna noc, nawet Jedna godzi­
na, moie Z3Watyć o calym iyciu. 

- Oraz damsko-da.mskic.h, bo takle 
teł bywaJI\ •• Der Spicael" napisał: "Cze 
mu jakli kra j miałby pnypusze:aać, te 
jest odporny n:. wirasa? WJzędtie na 
>wiecie istnieje realne niebupieczeń­
slwo". Sprowad:aaj~c to,do tego kawalka 
świata, jakim jest nass kraj, motna po­
wiedJieć, ie realne a iebezpiee1ctistwo 
i!ltnleje w kaid.ym województwie. 

- Ale większe tam, gdz!e więcej Iu­
dz.!. więks~y handel, turystyka . hotele, 
dute lokale rozrywkowe. Miasta porto­
we, przemysłowe. stolice. miejscowo$ci 
nadmorsk<c - są to mi&jsca. gdue wraz 
z różnego rodzaju prostytucją i zbocze­
niem. przywlec się może zaraza. Takie 
wraz z gośćmi z zagranicy ... 

- Ten ostatni wzgl~d sprawia, ie za 
groźona może być Zielona Góra. 

- Naturalnie. Nasze miasto jest zaple 
czem seksualnym BerHna Zachoóniego. 
Pr-l:yjectd:i.ają tu latem rozmaici ludzie, 
biali ~ kolorowi, staw,ia-ją na pal'kin­
gach samochody l idą do Topazu lub Po 

- Co powie Pan na zakoócu nle ~ 
mowy? 

- Mote jeszcze to, żeby pomimo wszy 
stko nie popadać w panikę. M!eć świado 
mość z.agroienia, wiedz.leć o nim jak 
najwięcej, llle tez uświadomić sobie że 
ustrzeżenic si~ prred 111 strasmą uira­
lll zalety w duiym stopniu od nas sa­
mych. Od tego, jak ulokujemy nasze u­
czucia, jak będziemy postępować w 
związkach 7. drug!rn ezłowlek'tem, w 
przyja7.nlach, znajomościach, Nie bądf. 
my lek<komyślni. Niez.aletnle, czy je~tcś 
my ,,normalni" seksualnie. czy ,)n­
ni", stnra.jmy się unilm11ć za.ra-tenla a­
by pótnlej w cierplenlca, l rozpaczy 'nie 
czekać jut tylko na !miert ... 
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DOMOWINA 
Na terytorium NlcmlccidcJ Kepublikl 

De.nokralyc~oeJ, w okręracb Collbus 
(<Jioelebuil l Or~zuo, :!y Ją Slowlao•c u a 
:.ywa.u w I'Uisl<icj literalurze t.utyczana 
mi a lbu Serbami ł:.u:iycklml. Jak podają 
slatysi)'KI NKO·owskic, t.utyczan w ubu 
okr,ęgach Jes~ ukoło ltiU trs•~cy, mowlll 
cych P<l nten\lecku 1 )~dnym z dwu J~Zy 
xów - górnołutyckim lub dolnołutyc­
kiJn. Od wieków •ch stoli~ stanowi Bu 
dtls~~~. połotony w okręgu Drezno. Tam 
znajdują się siedziby wi~kszośc• organ! 
zacji i instytucji lutycklch. 

75 lat temu powstała organizacja na­
rodowa ł:.utyczan - ,.Domowina". Od 
samego początku Związek Serbów t.utyc 
k ich jest organizatorem tycia narodowe 
go, kulturalnego i społecznego. W prze· 
szłości przewodził w walco o równo· 
uprawnienie narodowe Lutyc-zan, o szko 
lę ojczystą. o język lutyckl, o rodzimą 
kulturę. ,.Domowina'' wielce siQ za~lu· 
żyła w walce lutycklch i niemleckich ro 
botników i chłopów przeciw burtuazll 
niemiecklei i junkierstwu. W doble ta­
szyzmu Luiyczanie, podo);mle jak l an 
tyłaszyści niemieccy, ponieśli ogromne 
ofiary, Jut w ,kwietniu 1933 r. hltlerow 
cy dokonali arcsztowa1'l wśród palrlolów 
łuiyckich, a nauczycieli, ksiQty i pnsto 
rów zacz~li przenosić poza teren ł.utyc. 
W obozach konccnlracyjnych zgin~ło 
wielu działaczy, niektórzy schronili sl~ 
w Polsce czy Czechosłowacji, inni wyje 

.~ chall do Ameryki. Następnym etapem 
było rozwiązanie wszystkich organiza­
cji Jutyckich. W czasie wojny wcielono 
młodych Luiyczan do Wehrmachtu. 10 
maja 1945 r . .,Domowina" jako pierwsza 
organizacja w radzieck iej strefie okupa­
cyjnej Niemiec wznowiła swojq dzlalal 
ność. ,.Oblicze serbskiego ruolw narodo 
wego tuż po wojnie nie bl/IO jednolite 
- pisze Witold Piwot\ski w ,.Przeg~­
dzie Lubuskim" (198313). - Wciqt jesz 
cze dowali/ zna~ o sobie nic przezw(/cię 
ione tendencje seporat(/Sil/CZne, kt6Tl/Ch 
nosicielem bl/111 sil11 nacjonaliłll/Ctne i 
zachowawcze. Część t.utJiczan znajdujq 
c11 się pod ich wpłJ1wem stawiola na 
koncepcje nlepodleglo4ciowe bqcU 1ct na 
federację z Czechoslowacjq. (.") Rol4 sil 
postępowi/Ch w przezwlfcię.tenlu wsze!· 
kiego t11pu tełldencjl separat(/sti/Ctnllcl• 
b(/!O OCll/WIIcie nielWI/kle trudna, co -
;e~)i zwaiyć cołq historię t.ut11c t 1otał 
nq klęskę Niemiec w 1945 r. - jest cal 
kłem zrozumiale. Mimo to post(powe sl· 
111 z .,Domowinu" tJatrzqc w histor(/c.znq 
perspektuwę tJodjęlll jq ! Wl/oralu ( ... )" 

W marcu 1948 r. Landtag saski uchwn 
li! U$tawę o zagwarantowaniu praw lud 
ności łużyckiej (tzw. Konstytucja Serb· 
ska), potwierdzonych potem prze~ !ziJq 
Ludową NRD. t.utyczanie, co gwaranll.l 
je im Konstytucja NHD, 81\ pclnopraw· 
nyml obywatelami Nlcmlcckicj Repub­
Uki Demokratycznej, język ich jest trak 
towany na równi z J~zykiem nlemłec­
ldl!l, mogl( rozwijnć swoją kułturę naro 
dową, oświatę, nauko:, pelnić lunkeje 
społeczne. Są poslam!, radnymi, mają 

dostęp do literatury i prasy lutyci<ol~­
zycznej, kierują przedsiębiorstwami, ob 
chodzą swoje śwł~la. 

W trzynąslu powlatach NRD, w któ· 
rych zamieszku.ją Lutyc:r.anle, utworzo­
no 62 nkoły z narodowym językiem wy 
kładowym, w Chociebutu l Bud~iny•llc 
powstały licea, w Budzlszy.nle - atu­
dium nauczycielskie, a w l!psklm Uni­
wersytecie im. Karola 1-fM"ksa - Insty 
tut Sorabistyk!. Wydawnictwo ,,Domo­
wina" wydaje podr~znikl szkolne, llte­
ra:urę p:<:kną pisany łutycklch. prze· 
wodniki, ksiątki naukowe. W Chociebu 
tu " 'ychodzi tygodnik dolnołutyckl .No 
wy Casnik", w Budziszynie - dziennik 
.Nowa Doba", miesięcznik polityczno­
kulturalny .,Rozhlad". czasopl$mo dla 
młodz!ety, dwa tytuły wyznaniowe -

~· ,.Pomhaj Bóh" i .,Katolskł Posol" oraz 
czasopisma speciallstyczn" • noukuwc 
W Chociebutu znajduje się redakcja lu 
tycka Radia NRD. W Buduszynic ma 
swoją siedzibę wiele instytucji kullural 
nych, m.in. Niemlecko-t.utyckł Teah·. 
Muzeum Hlstoril l Kultury Lutyczan. 
Muzeum Piśmiennictwa t.utycklcgo. 

Od 1966 r. odbywają sic: w Budziszy­
nie festiwale kultury łużyckiej, b~dące 
prr.eglądem dorobku łużyckicli chórów, 
zespołów folklorystycznych, sztuki !udo 
wej i profesjonalneJ. Na festiwale przy· 
jetdtają goście z calego $wiata, w tym 
wielu Czechów, Słowaków i Polaków. 
Są takle fest.iwolc prezentacją tego, co 
powstaje we współpracy z zagraniczny· 
mi \V}'twómlamt filmowymi, wydaw­
nictwami, zespołami baletowymi. 

W 1951 r. w Budziszynie odbył się 
pierwszy Kongres ,,Domowiny", na któ 
rym uchwalono no'vY prosram dtlałanla 
Związku Serbów t.utycklch. Od IX Kon 
gresu spotkania Łutyczan odbywają sl~ 
w Choclebutu, stolicy Dolnych ł.utyc, 
ostatnie miało mle)sce w marcu br. Do 
ogromnej hall miejskiej pr:yby\1 delega 
ci wszystkich tup (rejonów) lutycldch. 
wśród nich wiele kobiet w strojach lu­
dowych, których utywają raczeJ odśwlęt 
nie. Na co dzień motn.a Jednak spotkać 
jeszcze gospodynie ubierające się w szor 
ce, czepki, mówiące między sobą tylko 
po tutyeku. Na XI Kongres .,Domowiny" 
przylechall przedstawiciele najwyższych 
wladz NRD, ·poświadczając swoją obec­
nością troskę państwa o zachowanie od 
rębności kulturowej, językowej, obycza­
jowej t.utyczan. Z trybuny padały slowa 
o wspólnej przyszłości obu narodów -
niemieckiego l lutyckiego w socjallstycz 
nym kraju. 

ALFRED SIATECKI 

l Ciąg dalszY te str. 1 

go oparcia. działalność politycznej opo­
zycji, nastąpiła wyraźna slabUizacja 
Ol'QZ ugruntowanie ładu i porządku pub 
licznego. Wystąpiło także ziawi>ko spad 
ku <lynamikl różnego typu przestępstw. 

Te stwierdzenia nie oznaczają jednak, 
te zjawiska patologii zostały całkowicie 
wyeliminowane. Są one. niestety. nada l 
żywotne a niekiedy jeszcze bardziej a!(re 
sywne nii dotąd. A dzieje się tak pomi 

we matody Ich zwa.lc:r.anla. Nie zabrakło 
również wniosków, kt6re naletałoby 
uwzględnić przy dalszym rozwijaniu tej 
działalności. 

Te materiały poslutyly Ega:ekutywłe 
KW do sporządz<Jnla krytyclnego, zwar 
tego referatu, wygłoszonego na wstępie 
plenarnego posiedzenia przez l sekreta 
rza Komitetu Wojewódzkiego - Zbignie 
wa Niemlńskieco. Po s t wlerdzenlu. !t 
nadal naszemu tyciu towarzyuy wiele 
ne11atywnych zjawisk. I s~krctarz KW 
pbwiedtJał fl"'',in.: ,,f'l(CI"C"'" , ,. "•,~-,,:ot· 
kiem partii 1ełt pobu.Uanle i lnspitotiXl 
nie środowisk do walki :: Wl/notur:enl4· 

Tak wl~c . programy - programami, 
a tycie. bie8Jlie swoim torem. Podobno 
doskona.la Ustawa przeei wall:oholowa 
jest jak na razie mało skuteczna. Ludzie 
pii4 alkohol w mieszkaniach i knajpach, 
w zak.ladach pracy l na skwerkach ulic. 
Pjją z okazji bądt bez okuj!. Tylko w 
ub. roku w województwie zielonogór­
skim wydali na alkohol blisko 15 mld 
tł. Za te pienią~e motna by wybudo· 
wat dwa wojewódzl'.ie szpitale. Mamy 
zarejestrowanych 4,~ tys. alkoholików, 
a wśród coraz częściej p:>pijaj'lcych alko 
hol są takie uczniowie. Pnwie trzydz.lei 
ci procent przestępstw popełniono pod 

Strefy zagrożenia 
-

mo róinych ustaw i rygorystycz:tych 
przepisów porządkowych, rozgałęzionych 
sieci kontroll społecznych i zaangażo­
waniu ludzi, zwalczających pijaństwo, 
narkomanię, kradzieże i inne plagi na· 
s~ego tycia powszedniego. Oczywiste je~! 
więc, it niezbędne są bardziej ak~ywnc 
działania, poszerzające ten front wałki 
ze złem. Stąd tet niedawne trzecie ple· 
narno posiedzenie Komitetu Wojewódz­
kieeo partli w Zielonej Górze zostało 
właśnie poświęcone omówieniu l skon­
kretyzowaniu przyczyn oraz sposobów 
t.walczania patologii. We wcześniej przy 
gotowanych materiałach analitycznych 
przedstawiciele prokuratury. WUSW. 
sądownictwa. Ligi Kobiet Polskicll, To 
warzystwa Zapobiegania Narkomanii, 
sluiby zdrowia oraz Wydziału Zatrud­
nienia, Pracy i Spraw Socjalnych UW 
omówili poszcze<:ólne strefy zagrożcl• 
społecznych. poddali wnikliwym ocenom 
stopleń tych -zagrożeń oraz dotychcza,so 

mi illcia, organlzowauie uerokiego ru· 
chu odnowu moralnej, pownecimci spo 
1eczr1ej $amoobrouv pr.zed WSZl/Sikim, co 
uder.ro w 'I'IOSZł beztJiec:erislwo, godzi w 
u~rlGntl SI/Siem wMtołci, okalecza mo· 
rainie ludzi, wpłlfWO filekorzystnie na 
stosunki mlędzuludzkie". 

Patologia, w dalszej cz~ścl swoJej wy 
powiedz! zaakcentował Zbigniew Niemh\ 
ski, narusza powszechne poczucie sprn· 
w!edliwoścl społecznej, burzy wa.runk! 
kształtowania ustr,oiu socjalistycznego, 
niszczy wartości, wzorce i ldealy morał 
nc. Stwarza barier~ unicmotlłwinjącą w 
sposób skuteczny realizowanie progra· 
mu tworzenia nowego spoleczc•\stwa. I 
w poczuciu odpowlcdzlalnołci mówca do 
dal: ,.Trzeba PrZI/Znać somokrl/tl/CZnie, 
źe r.ie udało się nam Wl/IU>OrZI/Ć na ster 
s:q skalę podStaWOWI/Ch n4Wifk6w l me 
c/tanizm6w parzqdku ora: di/SCifplinl/, 
ul4twia;qcllch rozwiqZI/WOnle sprzeczno! 
ci t kcnfllkt6w". 

l 
ęgzamm dopioro kUka mle.lęcy pótniej. 

Clu dalsey •!< str. 1 Na dyplomie widnieje data 10 maja !---------------· 1945. Pierwsty dzień po woJnie. 

Mały Romek wychowywal siQ pr:>l<· 
tycznie w warsztacie. mieszczącym się 
tut obok miesz.kania. Do dziś pozost.a· 
la mu z dziecinnych !at b lizna na ręce 
od zabaw s.zewskim nożem. Nic wi~ 
d~iwnego, że w 1934 roku, po ukończe­
niu szkoły powszechnej, zacz.11 ter· 
minować u ojca. Choć po prawdzie 
wcale stewcem być nie chcia!, tylko ze· 
gll.l'mlstnem, aibo stolarzem 1 jeszcze 
przez długi czas trochę się swego szew· 
stwa wstydził. Nawet n::.. zeczonej przy 
znał się jedynie do cholewkarstwa -
zawód niby pokrewny, ·ale jakoś czyst· 
s,zy, bardziej nobilitujący C>.lowielta. Kto 
wic, ozy zechciałaby wyJść 21a zwykłego 

Zdawało slę, te zapuści w Zyrardo· 
wie korzenie jut na z:twszc. OtenU się 
z miejscową dziewczyną, własny zak.lad 
cholewkarski przynosił niezłe dochody. 
Ale coś cl~gnęlo go w rodzinne ~rony. 
Poza tym - zaczęły nadchodzić dla 
rzemiosła "lata chude". Mówllo się co· 
raz głośniej o przejmowa.nlu warnta· 
tów prze-z spółdzielczość pracy. W 1949 
roku zwinął zatem cnly majdan 1 prze­
niósł się do Gońow:t. Wolałby \v'J)Nlw· 
d?.le Międzychód, nie chOlewkarz nie był 
tal\! potrzebny, 

Cóż, t.e przydzielono lm pięclopoko· 
jowe mlcnkanie z wat&tatcm. Po ja· 
klmi czasie .,antyncmil'ślnicza fala" do· 
tarła 1 do Gonowa. Coraz częściej sły-

' 

wpływem alkoholu. O stratach, pono· 
szonych przez zakłady pracy, rodziny l 
najbliższe otoczenie, można opowiadać 
tylko w tonacji protestu. 

Tylko w jednym nowosolskim .,Doza­
mecie" - jak poińformował na plenum 
Kw· Franciszek Muskala - trzeba było 
zwolnić óstatrJo za pijaństwo 17 osób, 
40 pracownikom udzielono nagany. Są 
pczypadki kradzieży materiałów, c2:naki 
niegospodarności •. W całym wojewód2t· 
wie ponad 40 procent rozwiązań umów 
o pracę bez wypowiedzenia następuje z 
powodu oleprzestrzegania obowiązku 
trzeźwości w zakładach i instyl:ucjach. 

Jak się mają te.. informacje do taktu, 
iż to pn;eciet dorośli tworzą wzorce po 
stępowania swych dzieci? A jeśłl nie 
tworzą, to powinni. Zenon Sibilski z 
Zar przeitazal uczestnikom obrad pou­
czającą h!storyjk_ę. Otóż pewien uczeń 
wymontował ze szkolnego odbiomlka 
potrzebny mu detal i powiedział o tym 

najbiliszych okolic i z Gorzowa l na· 
wet z Zielonej Góry. \\'idać dobrą mial 
markę. 

W 198ł stuknęło pól wieku od czasu, 
k iedy po raz pierwszy zasiadł na zyd· 
lu w ojcowskim warsztacie. Niedługo 
potem prze&zedł na emeryturę. Nie oz· 
naozalo to bynadmniej pożegnania t ro· 
!Jotą. Któżby w Międzychodzie buty na· 
pra.wiał? 

Żanikają bowiem tradycje, sięgające 
w mieście roku 1630, kiedy lo uzysJ<al • 
pr-qwileje cech szewski. Na przelornie 
XVI!l i XI X wieku dzialaly 34 war­
s-ztaty, a szewcy plasowali się w rze· 
miośle na trzecim miejscu, po sukienni 
łlach 1 plóciennikach. Jeszcze pod koniec 
lat czterdziestych bylo ich kilkanaście. 
Dziś ZO$talo zaledwie dwóch szewców: 

SZEwc· W MAGISTRACIE 
.,butoroba"t Zeby s.ię nie domyśliła. 
naprawlal swoje bu ty u kolegów. Wyda 
lo się wszystko · dopiero w jakiś czas po 
ślubie, kiecly nakryła go na szyciu bu· 
tów. 

SpokoJny żywot w ojcowskim war· 
sztacie pnerwala woJna. Bardzo szyb· 
ko odczul jej brutalność na własnej 
skórze. W początkach listopada 39 r. 
Niemcy obwiesili Międzychód plakata· 
mi z widokiem zniszczonej Warszawy 
i napisem: ,.Anglio. oto twoje dzieło". 
Plakaty zostały zerwane. Zatrzymano 
wtedy dziesięciu zakładników, wś1·ód 
nich niepełnoletniego jeszcze Romana. 
Pl'zcz kilka dni sie~ial razem z Win· 
centym liczkiem, wotnym miejscowej 
szkoły, zatnymonym za posiadanie bro· 
ni l straconym 12 listopada w pierwszej 
tutaj publicmej egzekucji. Po~m -
miesi~zny pobyt w celi we Wronkach. 

Wrócił do pustego już mies~ania, 
cala rodzina byla bowiem internowana 
w budynku liceum. Wysiedlono ich z 
z Międzychodu 12 grudnia, pozwalając 
zabrać ze sobą jedynie małe tobołki z 
najpotrzebniejszymi rzeczami. Dobrze, 
to matka pierzyny. wywalczyła. 

Najpierw bYł Niepokalan6w, pó:!niej 
Grodzisk Ma<wwieclti, wreszcie Zyrar 
dów, Kończyły się pieniądze, nie spra· 
wdul,y kolejne przepowiednie o rych· 
lym, oczywiście zwycięskim, końcu woj 
ny. Do <!Usiaj zona nie śmie mu goto­
wać kaszy, tak się nią w owym czasie 
pn:ejadł. Trzeba więc było rozejrzet 
się za jakllś robotą. Zatrudni.li się u 
cholewkarza w Brwinowie, w 1942 oj· 
ciec otworzył włashy warsztat w Zy· 
rarclowle. Z wyjątkiem chodzącego jesz 
cze do sz.koły najl'l)łodszego brata i dba 
jącej o dom matki pracowała w nim ca 
l~ rodzina. Ojciec kroił buty, Roman -
cholewki, trzy s.io~try szyły. 

Termln eguminu mistrzowskiego r. 
cholewkarstwa wyznaczono mu w war 
szawsklei Izbie na sierpiel't 1944 roku. 
Ale wybuchło powstanie. Zdawał ten 

szał l czytal o sobie, te jest krwiopij· 
cą. wyzyskiwaczem, KlPem (koniec ini· 
cjatywy prywatneJ), RIPem (resztka 
inicjaty'IIY prywatneJ), w najlep..zym ra 
>.ie - prywaciarzem. Kontroli było co· 
raz więcej, a kontrolujący coraz bllr· 
dziej przewrotni. 

,.PTZI/Chod:l którego dnie do mego 
zakładu oo§~ l pros! o :eSZI/C!e buta. 
Mówię 11CZiliOW! - Jasłu, ZOS.li/J partu 
!Ul poczekaniu. Polem Qo§ć Pl/tO Ile pla 
cę~ - Nic, 10 laka drobno TObótko. A 
on' wu1muie pięć zlotych l rzuca na la· 
dę. Więc mówię - Jasiu, pan daje to 
dla efebie, we.t. kup bomoonów, albo 
co tam chcen. 

Następłleoo dn/Q ten aom oołć wra· 
co, wvciQoa leglt~=cię ! żqdQ kslqiki. 
- o, a tvch ptęclu złoliiCli pan nie 
wpisał, trztb4 bę.Uie ukarać. 

lic się c:low!ek wtedv napocił .. .'' 

P owrót do Ml~dzychodu w 1952 
roku wcale nlc był spraMtą pros· 
tą. W urzędzie mówią: przynieś 

pan pisemko ze spółdzielni, te zgadza· 
ją się na otwarcie prywatnego warula 
tu. Więc poszedł z pcklonami do spól· 
dl.lelnl. Najpierw zgodzlll się tylko 
na cholewkarstwo, ale bladol!l, te cięt 
ko będzie z niego wytyć w tal< malym 
mieśole - i dopisali z wielką laską 
szewstw~. 

Wydzierżawił lokal sklepowy przy 17 
Stycznia. Pozostawionyml przez właści 
eiela regałami podzielU go na pracownię 
stołowy i sypialnię, wszystko w mikro 
skali. Dopiero po dwudziestu latach 
przeniósł się . .na własne", pobudowane 
kilka.naście domów daleJ. Otl~ prawie 
katdy mieszkaniec Międzychodu zapy­
tany o drogę wskazuje bez wahania u· 
liczkę przy rynku. 

w 1956 roku zdał drugi egzamin mi· 
strzowskł - tym razem z szewstwa, w 
!tble poznańskieJ. 

Kaczor l Sobko .... 'Ski. Sama stara gwar­
dia, w wieku emerytalnym. 

Zal tylko, te czasem trzeba odmawiat 
klientom, gdy proszą o zrobienie no· 
wych butów. Bo tego jut !m· robić n ie 
wolno. Po emilowatlej pewnego dnia w 
programie ogólnopolskim audycji ra· 
diowej zjechało na motorach trzech mlo 
dl.leńców aź t Katowic, aby kupić lub 
zamówić oficerki. Odjechali z niczym. 
Odjechał teź z pustymi rękoma stały 
klient z Gorzowa, noszący obuwie o nie 
typowym rozmiarze 47. 

Najtrudniejsza j<!dnak była l'Ozmowa 
z mie&zkanką Drezdenka, która potrze· 
bowała ortopedycznych butów dla kilku 
nastoletniej córki. W ortopedii powie· 
dzieli, że może je otrzymać za 2-3 lata. 
A do tej pory na boso dziecko ma cho 
dz!ć? Spłakała się matka, splakalo 
~iewczyna, nie wstrzymał łez i stary 
mistrz. Ale przepis jest bezlitosny. Nic 
wolno ... 

.,Pilnul szęwcze kopyta" - głosi przy 
słowie. Tylko, że tradycja dowo~i, lt 
szewcy to niespokojny 1 olepokorny na· 
ród, trudno im wysiedzieć w wars.zt.acie. 

W dodatku urodz.il się Sobkowski pod, 
Lwem. znakiem • władców l wodzów". 
Wedle astrologów, lu~ie spod tego zna 
ku mają zwykle duiy 1vplyw na otocze 
nie, dlatego doradzano im niesdyś za· 
wód wojskowego i sędziego, a takie 
ubieganie się o stan<>\visko na dworach 
władców i moinych. 

Jeszcze w Z,yrardowłe, choć młody był 
i .,obcy", sekretarzował miejscowemu 
cechowi. zakładał spóld.zielnlę r.emie· 
ślniczą. Takie w Gorzowie był sekreta 
rzem cechu. W Międzychodzle równiet 
- wspólnie z ;onymi szewcami - n:e 
mieślniczą spółdzielnię zakladal. Od 
1960 roku wchodzi w sklad zal'ządu ce 
chu, od 1973 jest jego Starszym. • 

Starszy w cechu to jak kapitan na 
okręcie - .,pierwszy po Bogu". I niby 
kapitan kapitanowi równy, ale przcclrt 
jest różnica, czy dowodzi się ,,Batorym" 
czy słodkowodną krypą. 
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Mijały zwykle, pracowite dni, l jak 
w piosence Okudtawy: .,buty, buty. bu· 
ty ... ". Nowe l stare. Robłl nuędzy Inny 
mi oflcer.kl l obuwie ortopedyczne. 
Zyskał wielu stałych klientów, wier:-
113<1h latamL Prayjei<U&U do nieao z 

A o cechu międzychodzkim od lat pa 
nuje opinia, że choć niewielki, ambicja 
•ni dorównuje najwlęk!szym. Słynie z • 

ojcu. Ten zd stro(ując syna, rzekł: trze 
ba mi bylo o tym wczeSnicj powicdtieć 
to wziąłbym lo z zakładu pracy. Pozo­
st.awlam to bez komentarza. 

O problemach alkoholizmu l p.ijat'lstwa 
m<rl:na by jeszcze wiele pisać. O skut­
kach wj plael - cz~sto tcagicz.nej 1 dra 
ma~yc:r.neJ - takie. Ale pn:ecież nie 
motna nic wspomnieć o innej ze spo­
łecznych plng, dotyczącej głównie mlo­
dtlcty, a w!ęc o nar komami. W u o. r,o· 
ku zarejestrowlltlo w Zielonogórskiem 
280 narkomanów, choć z pewnością jest 
ich o wiele więceJ. Tu znów potrzebna 
jut więk.sza troska rodziców, pedago­
gów, organizacJi mlodtictowych, klubów 
spor\Owych.-

Wiełe kłopotów sprawiają ludzie uchy 
lający się od pracy, \Ylrastająca pNe­
stępczość nicletnich, kradzic~e. Według 
informacji szefa WlJSW płk. Aleksand 
ra Boryslewlcta, ocgana MO ujęly 24 
grupy pn:estępcze - sprawców wielu · 
włamań l kradzlciy. W niektórych gałę­
ziach gospod'arkl, takich np. jak budow 
nłctwo, produkcja tywności, transport i 
usługi notuje się najczęściej pnywlasz­
cronln różnych materiałów l artykułów. 
Cz~st.e są przypadki niegospodarności, 
braku zabezpieczenia sprzqtu l t urow­
ców, niefrasobliwości ludzkiej wreszcie._ 

W wyniku wielogodzinnej dyskusji ple 
~;~amej, koncentrujqcej się wokół prob­
lemów patologii, podJ~to szereg ustaleń, 
zobowi4zujących m.In. podstawowe or­
ganizacje partyjne do szczególneJ tros­
ki o knl.altowanle właściwych postaw 
członków PZPR, o zwiększenie skutecz­
ności oddzlalywania l zapobiegania na· 
rastanlu schorze•\ społecznej tkanki. 

W tym szeregu ludzi dobrej woli, lu· 
dzl rozsądnych i realistycznie działają­
cych, jest miejsce dla rodziców l nau­
czyclell, wychowawców l działaczy or· 
ganlzacjl młodzieżowych, organizatorów 
tycia sportowego oraz rekreacji i wypo 
czynku. Od wszystkich bowiem zależy, 
czy zdo!amy pomniejszyć owe strefy spo 
łecznych zagrotcń._ 

ZENON ŁUKASZEWJOZ 

teco, te zrzeszone w nim .rzemiosło u,... 
naje tylko solidną robotę. zgodnie & 
dobrą, poznailską >!ozkolą. 

Sly<tle t tego, te uzyskuje bardzo do· 
bre wyniki w szkoleniu uczniów. W kon 
kursie na wzoroweco ucznia na szczeblu 
izbowym zawsze znajdzie się ktoś. z 
1\'Uędzychodu. W 1983 roku - Mirek 
Paech, w 8ł - Elka Izdebna, w 85 -
Danka WzlQtek, w 86 - Ta.dek Ralce­
wlcz. 

l wreszcie - słynie z tołcJatyw s.po 
!ocznych. 

Pierwszy Dom Rzemiosła powstal w 
rekordowym templo w połowie lat sześć 
dzłoslątych. Potcm zrodził się projekt 
jego rozbudowy. W miejscu, gdzie jesz· 
cze dwa lata temu były jedynie wykopy 
- dziś IV?.nosl się okazały, dwupiętrowy 
budynek. Kosztował - bagatela. ok. 15 
mln złotych. przy czym wszystkie robo 
ty wykonano w czynic społecznym. 
Długa jost lista uczestników tego czynu: 
Bnrtkowlak, Mlnge. Kubów. Derka, 
Przcwłęda. Matuszcznk. Pawlak, Kozica, 
Lewandowski... Dogląda zaś wszystkie­
go ws~dobylskl - Starszy. baczny i 
wymagający. 

Ale pracy w samorządzie rzemiosła 
było mu widać tbyt mało. Dalej, ponad 
środowiskowe problemy, patrzy. Od 
1969 roku jest radnym najpierw Miej· 
skiej, potem łllicjsko-Gminnei Rady 
NarodoweJ. W obecneJ kadencli powie 
rrono mu funkcję wiceprzewodniczącego 
Rady. 

Szewc w magistracie! Pewno niektó 
rym w głowach by się to nie mieściło, 
gdyby nic chodziło o mistrza Sobkow­
skiego. 

Do troski o Interes rzcmłot.la dostła 
troska o interes calego Mi~odzychodu. 

,,Przed wojnq to Ol/14 zwykła dziura. 
13icd4 aź piszczala. R:emidl'l'liCl/ wvsto 
wiali przccl zakładu &lo!ki i czekalt na 
klient6w. Prawic nic się nie bttdowalo, 
raptem 4-5 c!omótu. Gdy ktoś ;celto! ro 
wcrcm po noszycli kocicli lbQCh, to 
wcale dzwonka nic potrzebowal, :; dalo. 
oo bylo slycltać. 

A dzislai - ho, /to! Międzycll(ld z ro 
lcu no rok ładniejszy, coraz bardz!ci 
zadbanv. Nowe <lomv. szkolv. :akładv ... 
Cora.: lepiej s~ żVic. Przez kill<a lot 
klęli mtcszkof<Cl/ na w11kopy w ccń­
tru.m, ale teraz m41!\11 :alotonq steć ga· 
zowq. §ctckowq, tcletonlcznq, .". 

NIe dorobił &lo: w tyciu kokosów. 
Ot, tego parterowego domku z 
\\>USZtatem 1 małego !iata. Ale 

jest Kawalerem Orderu Odrodzenia 
Polskl. wyrótnionym za zasługi dla roz 
woju województw pozna•\skłego i go· 
rzowsklceo, ziemi międzycqodzkiei. lu· 
buskleao rzemiosła. Wpisano go do 
Ksło:gi Zaslutonych dla 1\tiędzychodu. 
Cdyby otrzymane dyplomy zechciał po 
włosić na ścianie w zakładzie. zabrakło­
by na niej miejsca. CiCS~>· •ię powszech 
nym oowataniem l vmpatiĄ zarazem. 
Bo tet. jnk na urodzonego pod ~nakiem 
Lwa przystało. Jest .. m~dry, ludzki i 
~prawłedliwy". 

Prywatnie - jest dumny z trzech do 
rodnych synów.' chociat taden w ślady 
ojca nie poszedł. 

Jego domek clqgle pełen gości. Wpa· 
dają tu równlet dzieciaki z sąsiedztwa, 
aby wynotowa~ coś z encyklopedii, gdyż 
.,pani w szkole kazała". 

,.Co po mnie zostanie - zastanawiał 
się w nudycli radiowej -moźe 11/łko 
mUe wspomnienie ... ". 

Nic tylko Mistrzu, nlo tylko. 

EDWARD J. llfiN0ER 
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.. • DZIEWCZYNA KTOR~ ZDOBYWA l\lĘZA 
• 

Kiedy dziewc~oyna wyJątkowych zalet staran­
nego wyksztalcen'ia nalcty do rodziny bez pozy­
cji i z tego powodu nikt ' jej kasty nie stara 
się o jej rękę albo tct kiedy dziewczyna prze­
strzegająca nakazów rodziny i kasty jest sierotą 
i nie ma krewnych, którzy by się nią znj~ll. 
musi sama, gdy nadejdzie pora, wydać się za 
mąż. 

kazano dok.ladni,ę w picśni balader pt.: ,.Rozmo-. 
wa mężczyzny i kobieW w dr,odu" • 

. . 
l. M<:źezyzna: - Ty, co jesteś piękna jak paw 
i nosisz · klejnoty z drogich kamieni, dokąd 
idziesz ze swymi ustami z koralu, ocza'mt nie­
bieskimi jak kwiat nilopalam? ( .. J 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 

6. Kobieta: - Nazywam się 'Pulokacl! (nimfa 
ziemska) i fdę po wodę. 

40. Kobieta: - Dziewczyny zawsze odznaczają 
się sprytem. Ale przestań mówić. \Vei soę do 
d~iela zalecanego przez ksu:gę milości (.,Kama­
sutn:"). ( ... ) 

Po ceremonii ślubnej miody cz.lowiek zawia· 
dam1a rod«ców dz!cwczyny o fakcie dokonanym. 
Według autorów starotymych mlllteństwo za­
warte w obecności ognia jest nierozerwalne. Po­
wiadamia się takie wszystkich krewnych wspól­
mattonków, starając się pozyskać ich prz)'chyl­
noścl. Takie są zaślubiny według zwyczaju gand 
harwów. 

7. Męiczyzna:- Chętnie ąapelni4: o! dzban, a 
następnie umieszczę c i go·na glow:e. ( ... ) -

B<;dzfe się starała idobyć młodego mętczyznę 
silnego i dobrze wyglądającego albo tet mętczy~ 
znę. co do którego, z powodu slabości jego 
charakteru, ma nadzlek, te zdecyduje się na 
małżeństwo z nią, nawet bez przyzwolenia ro-
dziców. · 

10. Kobieta: - Wiem, c~e11o chcesz ode I"IUńe. 
Czy męiczyini pawinni sobie pozwalać- na to, 
by wlóc:tyć się za kobietami w drodze? ( ... ) 

42. Kobiet.: - Sciskai najpierw moje piersi, 
ukochany, patuąc mi w oczy i ssąc moje ucta. 
( ... ) • • Kiedy Jednak d~iewczyna n1e moie przybyć 

Niech utyje ws:r.ystkich środków, aby go 
zniewolić i niech często go widuje, x nim ro:t­
mawia. Równici jej matka pasluty się pr~yja­
ciólkami l jego mleczną siostrą, by dochod~iło 
do częstych spotka•\ bądf to u przy jaciólek bądt 
gdzie IndzieJ. z poiądanym mę1czyzną. Óziew­
cz)'na ze swojej strony niech sta•·a się znaleźć z 
nim sam na sam, w miejscu pewnym t spokoj­
nym, i od czasu do czas11 daje mu w prezencie 
kwiaty, pachnidła, nasiona i liście batclu. 

P. E. Lamairesse (7) 

lub nie chce wyrazić chęci zamątp6jścia, kocha­
nek osiąga to jednym z następujących sposobów: 

Korzystając z pomocy pośrednika, pod jakimś 
pozorem, ściąga do siebie dziewczynę, a l<ied;; 
ona przyjdzie, każe p•·zyni~ z domu bramlana 
święty ogień i pr?.ystępule, jak się wyiej rzek.lo, 
do ceremonii ślubnej. 

Niech zademonstruje mu po&ladane t-alenty, 
Jak wykonywa~1ic masażu, drapanie i uciska­
nie paznokciami, niech rozmawia z nim o rze­
Gl'ach, które mu się podobają l które go inlere-· 
sują, a nawet niech dyskutuje z n im nad spo­
sobami pozyskiwania serca dziewczyny. Autony 
starotytm są zdania. te dziewczyna, nawet 
goy kocha .. nie powinna robić pierwsza awansów, 
powllnna jedynie ośmielić mętczyz.nę starającego 
się o jej względy, pozwolić mu na pewne pou­
falości i przyjmować objawy jego miłości , nie 
dając poznać po sobie, te zauwatyla jego na­
miętność. 

15. Mężczyzna: - Pnyszedlem rz;uoió ci do slóp 
wszystkie moje bogactwa, kiedy zobaczyłem eię 
jak szłaś samaJekkim !<rokiem .. 

46. Kobieta< - Pnenimi.l mn.la calym 5wym 
ciałem, ściskając moje uda. Dam ei swoje żY­
cie. ( ... ) 

Kteqy młoda dziewczyna, której pragnie, mĄ 
wkrótce poślubić tJlltego, pogrąta rywala w 
OC'lach matki i w zmowie z nią każe prz;;pxowa­
dzić dziewczynę do domu sąsiada, dokąd 
wcześniej polecli prz.)'nlcść ogiei1 i przystępuje, 
jak się wyżej neklo. do ceremonii ślubnej. Albo 
tet postępuje podobnie, będąc w zmowie z bca.­
t.em dziewczyny, którego stara się pozyskać na 
wszystkie mot.liwe sposoby. 

16. Kobieta: - Nie rozumiem ciebie; nie ma11z 
żadnego prawa iść .._ mną; z.roblsz lepie! za­
wracaj:fc. ( ... ) 

49. ~ężczyzna: - Sciskam ci~ x taką miłością i 
w takim unłuieniu, te ai śpiewają papugi i kuJ 
kullot ( ... ) < 

Te przypadk>i motna odnieść do zwyeza,Ju 
gandharwów; zakłada się bowiem, te <!eleW• 
czyna wyraziła milcząco :~~godę. 

Kiedy on będzie próbował ją całować, niech 
na początku na to nie pozwala: kiedy zażąda 
zaspolenia, niech się na to nie godzi; pozwoli 
mu tylko. stwarzając przy tym duie trudności, 
na dotykanie zakrytych części ciała, a przeciw­
sta,vi się wszelkiej Innej próbie. 

21. Mętczyzna: - Bieglem za tobą; nie mogą~ 
złapa~ tchu; miej litość nad moją męczarnią. 
( ... ) 
23. Kobie\a:. - Mówisz do mnie bez ogródek, a 
moie ' chcesz mnie zniewaiyć, zdzierając mi 
o~ę z bioder? Nie zawstydza ciq mo.la od· 
mowa? (: .. ) 

54. Kobieta: - Jut odchodr.isz. Zostań i po­
wJedz chocia:t, czy jesU!ś zadowolony, bo w 
ten sposób pozostawisz radoś~ w moim sercu. 

' 
$5. Męictyzna: - Wracam do domu, by przy­
siać do ciebie mego starszego brata, który zaj­
mie się zawarciem naszego związku. 

2. Będąc w zmowie z mleczną siostrą, kate 
uśpić lub upić dlllewczynę, następnie zabiera ją 
w bezpieczne miejsce" 1 tam bierze ją w posia­
danie. Po przebudzeniu się dziewczyny doko­
nuje ceremonii ślubnej. Jest to zwyczaj zwao )' 
zwyczajem wampiiów-pajs!acza wedtuc księgi 
Ma nu. 

• Dop;ero k iedy będzie całkiem pewna je~o wy­
próbowanej m!lości i zdecydowania. z1(odzi mu 
się oddać jetell on postnnowU oienić się z nią 
natychmiast. 

33. lllętczyzna: - Dla zakochanych nie ma od· 
mowy ani wstydu. Je1eli tego chces-z, dtm oi 
pisemne przyrzeczenie malieństwa. 

56. Kobieta: - Nie wiem, co bym zrobiła, gdy­
byś mnie 06Wkał obiecując, te się ze mną ote­
n lsz? Nikt nas tu nie widział. 

3. Kiedy dziewczyna udaje się do ogrodów PU" 
bilemych lub do sąsiedniej wsi, kochanek na­
pada na ludzi, którzy jej strzegą, rozpędza 
ich lub zabija, następnie porywa dziewczynę i 
przystępuje do ceremallil ślubnej. Jest to :,wy­
czaj zwany zwyczajem ltlgantów-raksasa według 
księgi Manu, czyli małżeństwo przez porwanie, 
co było rozpowszechnione wśród wojowników. 
Przypomina ono porwanie Sabinek lub uprowa .. 
dzanie panlen w średniowieczu. 

· Kiedy straci w ten sposób dziewictwo, ~wie­
rzy się z tego swym przyjaciółkom. ( ... ) 

34. Kobieta: - Ponieważ przyjąłeś na siebie lo 
zobowiązanie, \VyU\am c:i, ż• wbrew !'Obie z.a­
kochalam się w drodze. 

57. M~iCZ)'ZI\3: - Nle lękaj się, biorę na świad· . 
ków niebo i ziemię, słońce i ksi~iyc. 
58. Kobieta: - Wystarczy, dziękuję ci, kocha­
ny; motesz odejść, ja także wracam do domu. 

. -. 
' 

AMERYKANIN • 
. 

W ZIELONEJ GÓRZE 
Jerzy P iotr Majchrzak 

W lcwleloiu 1800 roku przyJechał do 

Zielone-J Góry J ohn <łuincy Adams, oby 
watel Stanów Zjcd0'3cxonych Ameryki ·-P61nocnej. Z dokumentów pod1'óży wyni . . 
kalo. ie ma 23 lata, jest dyplomatą l 

udaje się do Petersburga. gdzie ma ob 

jąć stanowiskp sekretarza poselstwa a­
merykańskiego przy dworze Pawła I. 

Zatrzymał się w hotelu , .,Pod :dl o t q 

Koroną", k.tórego budynek zachował się 
do chwili obecnej przy ulicy Sikorskiego 

- róg placu Lenina, b4:dący siedzibą 

zielollogórskiej lzby Skarbowej. Wizy. 
ta Adamsa miała oczywiścle charakter 

prywatny i tylko miejscowy komisarz 
policji Von Seltow wiedział, te cudzo­

ziemiec z hotelu ,.Pod złotli Koroną" 
• 

jest najstarszym synem urzędującego 

prezyden.ta Stanów Zjednoczonych Jo­

hna Adarosa seniora, l te nalety oto­

czyć go dyskretną opieka. co tet nastą 
pild i nie uszło uwadze Adamsa junio­
ra. 

John Quincy Adams prowadził d~ien 

nik. Systematycznie l skupulatnie no-

• 

"Od Kroma do Zielone; Góri/ tam e 
piat"i i bardzo wąska droga ... ,. ka!4 dl/ 

llżansu po osie grzęztv w !achach picU. 

ku, zalegajqce(IO (l'rubą warstwą tra"t • • 
a ga!ęzle bli~ko dT'Ogi ros.nącuch §-u-'ier-

ków utrudnialv ;encte bardziej i tak 
;ut ilimacte ~empo podró:tu. RZekomo 
obowiqzyiÓ<II 'l'utaj)eszcze resMI/pt Frv . . ~ 

derykil l z roku 1703 o· podlltku bruka. 
wum, ·c~uli opl4t z t11t1<h• korzystiln/a 
: brukowanych natoierzchni traktów ... , 
nic też d.dui!lego, że widśnie t-en kraj 
Stwórca upatrZl/l sobie na swojq pfasko 
wnict... Piacll towarzvszvt nam aż do 
zielonogórskiego zo;azdu pocztowego 
przu traiCcie berlińskim (obecna ulica 
Jednośot Robotniczej - J. P. Majch-
rzak), ... ll w samym miasteczku, % wujq 
tkiem placu muniC!IP4ln•go, , Z>COnego 
tutaj Ratuszo•oym, U>y!oźonego nt<trów. 
n vm brukiem, wszyst-ko Inne tonęło w 
płocle .. o". To są pierv.-sze wraienia pr:<y 
suego prez.ydenta USA zanotowane w 
dl!icnniku pa pł"l.Yjetdlie do Zielonej 
Góry. 

MALZEfiiSTWO WEDLUG ZWYCZAJU Watsjajana dochodzi do wniosltu, że zgodMe 
z prawem Manu katdy z wymienionych rodza­
jów mal7.e•istwa Jest lepszy od tych, które po 
nim kolejno następują. Należy uciekać się do 
j&dnego z nich tylko wówczas, kiedy wszystkie, 
które go póprzedznlą w wyl:~:cn!u, nie dały łlę 
zastosować. 

114 utrzyma.!Me d.u~v w cide. To co tu 
taj nazuwajq cech.em w n~ 'llie pr.tli 
pomina 110-nego corporation, organiza­
CI/Jnie ailnego zwiqzkU producentów 
pod jednolit11m pr(tnum kferownfc­
t u·em . 

W miasteczku działa około aied~~Met 
wau:totów tkackich obsluglwonl/ch 
ręClltle pr.aez jednq lub dwie osobl/. Wio 
icicie!e tvch Pl'l/mitl/U>ni/CII manufaktur 
noszą dumnq nazwę mistrzów i tworzq 
ową korporację, zwanq cechem. Nowe 
zasad11 podtlalu pracu według Adama 
Sn•itho nie dotarli/ iencze do t ero 
skqdlnqd UrOCZQI/0 :mkqtka". 

Obeeność Amerykanina w Zielonej 
Górze nie uszła uwadze miejsoowel e. 
lity towarzyskiej. Co znaczniejsze domy 
zabiegały o ,.zaszcz:Yt goszczenia Mister 
Adamsa" u slct»le. Jhtere&u!ąca jest re 
laoja Adamsa z wizyty u .,pierw~ego 
kapitalistS'" zielonog6rskiego, właścicle 
Ja pierwnej w Zielonej Górze mechani 
c?,nej pl':tędwlnl Wilhelma Bogumiła 

ForsU!ra."Pa11· Porster jest osobą god11ą 
UWO!]I ... , w je(IO manufakturze pracują 
najnowocześniejsze mas:vn11 przędzalni 

c:e, sprowadzo>~e z AnglU, wvtwarzai<l c• 9460 $:tuk pr.tednfego suknil rocznie 
gdl/ wuvstkie warsztatu tl«lckle w mill 
steczku Wl/tW<lrzaJq !qcznit 17 tvsięcu 
sztu-k sukna rocznie, nie najprzedniej. 
szej jakości. Swoje wurobv Forster wu 
sl/lll do Po!ski, R<>s1i 1 Hamburga. Nie 
sqdzę, obu zdObi/l $lę nil podbój rvnku 
ameruka!l.skiego ... , to przerasta je(IO mo 
źliwokl... Ciasteczk4 Madame Forster 
bu!v zrtokornl!t, a dwie urocze córki ~a 
prezentou>alu łił w sposób bardzo przv 
kladnv·•. 

:doniem zbyt wielką Łoterlq. Nie gu­
stuję w zie!on<>a6Tskim winie •• ". 

Wiele miejsca w dzienniku Adamsa 
zajmują sprawy polityczna. Jego obser­
wacje są tym bardziej cenne. gdyż od· 
dają nastroje małomiasteczkowego spo­
leczeflStwa. będącego pod wrażeniem 

przemian zachodzących w Europie :za· 
chodniej w wyniku rewolucji francu­
skiej x roku 1789 . •• Miejscowvm liberll· 
Iom prze1Dodz4 panotoie Forster i An> 
derS''. pisze Adams, ..... o ich POCZ1111a· 
niom łtarannie przvglqda się królewski 
k'onstab! kt6Temu, jak zdqŻ1/łem zauwo 
ŻJ/Ć, f m<>ja bytM§~ w miasteczku nic 
pozwaia spokojnie spoć. Gazety w mia­
steczku sq rzodkościq ... , jed11nie pan 
rOT$ter sprowttdzll Z Wroclawid prowin 
cjonatnq gazetę §!qskq, ale ~ak sam 
twierdzi, ;esł ona bardziej monarchi· 
stvcz110 niż sam m<>narchll pruski. Od 
czasu do czGSu, dzięki przyjaciolcm z 
L!pskll i Dreznll otrzvmu;e gazetv tran 
cuskie i angielskie, kt&re oficjamie w 
Królestwie Pruskim nie są objęte debl 
tem pocttowvm ... " . 

.,Mieszczaństwo zielonogórskie, s:czc 
gólnie te średnie i niższe nie krvie swo 
ich profrancuskich sympatii", zauwa2a 
dalej. Adams, ..... mimo, ii mieJscowa PO 
!icja od CZOłU do CZOłu bardzlej 1)1&­

Śiłl/Ch Jakobin6to cUa uspokojenia zamv 
ka rta kilk4 dni w buTmlstrzowskim 
więzieniu. Widoczne jest na każdvm 
kroku, te C.za$ reform dojrl41. Niespo· 
koinie jest t4kźe whód toło!cillmttoa. 

..• Jak się clowledzi4!em, echa ntedaiDl!ej 
Insurekcji polskiej dotarli/ i tutaj, wv­
wolujqc rebeLię chłopsiwa przeciwko 
mtei.te01Dlfl1t to14ścicie!om ziemskim". 

CI/Cit językiem rdzennvcll mieszkańców 
t11ch okolic, pruskich żandarmów, wóJ 
tów. ekonomów !... cal4 ta llT'!Iia zarzq 
dców swoim postępaW<lniem ~yskuje 
wprost odUII'ot-nll skutek od zamierzO'­
nego: traktu1qc Polaków jak f>l)kona;. 
nvch nieprzyjactól tLmacniojq w niCI• 
poczucie oocJno!ci l".orodowe;, chęć 00,. 

wetu. wolę nicposlus:enstWCl wobec Pn1 
saków .. ". W tym mlejsc'J zaznaczyć na 
lcty. że powyźn! fragmenty dziennika 
Johna Quincy Adamsa nie >nalazly się 
w drukowanej edycJI wrociawskiego 
wydania z roku 1805: wztc:le zo;;taly z 
zapisków zielonogórskiego "ydawcy i 
ksi~garza dra Wilhelma Levysohna, re 
daktora naczelnego demokratycznego 
,.Tygodnika ziclonot:órsklfgo". który o­
P\lbllkowal je w roku 1859 bezpośrednio 
z wydania amerykańskiego z roku 1851. 

• towal wrażenia ~ podró1y po Europie. 

Kolejne zapiski w d:clio.'lniku . A<lamsa, 

jut bardziej rzecz.<>we, dotyczą :iycta 

i 06podarczego miasta . .,Miasteczk<> ~o­

mieszkuje oko!o siedem tysięCI/ ludnoś 

ci, przewat>~ie ;ęzvko niemreckiec.;;. 

ole 'tak~e polskiego, hebrlljskiego i cze. 

skiego. ·Niewielka kolonia francuskich 

llugotiÓW - cmigraJltów uzupełnia ten 
niezwvkły kalejdoskop ;ę.zvkow11. Gló-

. Znacznie mni_ej uwagi w swoim dtitn 
nlku Adams poświ~ca zielonogórskiej 
produkcji wina . • .Jest to •ród lo dochodu 
bardzo niepewne, gdvł Zllletne od czu­
nnlków klimatyczni/Cli, na ks:tll!towa>~ie 
których miejteowi producenci nie mają 
żadnego wp!ywu, NiemnieJ cola okolica 
zaimdowa?ta jest plantacJami w innego 
kTzewu i przy korzvstnvcll wllr~mkacll 
pogodowvch. produkc:l4 wina ZllSpokaja 
nie tvlhlo potubv mia.!tcczka, ale pozwa 
l a 1lll wvwóz znacznyc/t flo§ci tego trutt 

Sprawy ludności polskiej nic usz.ly u 
wa!lze Adamsa. Z Zielonej Góry odbył 
kilka wypadów do okolicznych wsi: Za 
wady, Bojadel. Konotopu, Otynia, był 
takie w Sulechowie. W dzienniku od· 
notował: ,. .• blisko§ć graniCli polskiej, 
albo polttdniowo-pTUskiej, jak jq oficja! 
tte władze nazywają, daje się odczuć 
bardzo moc110. Wystarczy tylko pól mf>. 
Li na poludnie 1 wschód od brllm mlllste 
czka, abv ;uż tvlko sl11szeć polską mo­
wę. Zdumiewa wprost nie:!iczo11a lio­
c;:ba urzędników pruskich, nie wtadajq 

I jeszcze kłll<a uwag Adamsa o zlelo· 
nogórsklch pantach, którym n ie skąpi 
słów uznania: .. Stroje pań cechuje ou>­
stownll 3kromn.o!c! l to zllróumo 11/ch. ,z 
wytezuch sftr f z gm.lnu ... , nic z ekso­
trllwaoanckiej noha!noAcl · ko$llumów 
Parvianek. czy Berlinianck, co nie ozna 
cl4, te nowinki dams~Jcj mOdli tu ni11 
docićmsjq. Najwidoczniej Zielonogórzo· 
nld uwatojq, że afiszować się w nlezwy 
klym stroju po prostu nie ma poti'zebv. 
Uważam to ::a zdrowv • proklucznv ob­
jaw. Zwrócili/ mojq tLwagę Pitkne ko­
ronkowe nakrycia g!OU>I/ kobiet, pr:v­
pamlnajqce holendenkle czepki; z czar 
nej kOronki d!a mę!dlek. z białej dlll 
panienek. Wuvstkfe nou·q nieskazitel­
nie blale fartuszki z p!ótno obramaW<V­
ne koronkq, a rta slopach skórzane sznu 
rowane trzewiki... •. Nieco pikanterii 
wnosi uwaga Adamsa. że ,.... kobiece 
uroki odsłaniają nieco s\rócone sp6dni 
ce, ale jest to prakt~~czne ze względu na 
fatalnv '!an traktów "' m•~~cw. których 
błotniste 114Wicrzchnie nie wp!ynęlyby 
korzustnic na stan kol>leCI/Ch szat". Obszerne fragmenty tego dziennika w 

ct<:Jci dotyczące) w~dt'ówck pu !'rusdch, 

Saksonii l Sląsku opublikowane ~ostały 
pt·zez wrocławskie wydawnictwo Kor­

na w roku 1805. Wiele mieJsca Adam• 

poświ~ca Zielonej Górze i okolicom.· 
1 

Do Zielonej Góry przybył pocztą dy 

litansową z Krosna Odrzańskiego lU 

kwietnia 1300 roku, około godziny pierw 

szej po poł~dniu. 

{ 

. 
Witl/m źródłem utrzymania jest produk 

cja Sltkna i winnego krzewu. K4Żd1/ tu 

pracu;f 110 s·woim, cUa siębit i rodzin11,..: 

sam sobie ;est zoopa.t'rzetriowcem, pro 

ducent-em, dvstrubutorem ... , docltoc!u 

są b<lr®o m!aerm i ledwo ""1/~roea.iq· 

' . . 
ku, w s~aku bardzo cierpkiego, llle jak 
nutie Zllpewniano, mojqceao stuoich za­
gorzalvch degu$tator6w. Uprawiać win 
nv krzew w tvch okolicllch, jnt moim 

J ohn Quincy Adun~o opuścił Zieloną 

Gó(ę 21 kwietnia 1800 roku. 25 lat pó­
źniej został z ramJena demokratów wy­
brany prezydentem Stanów Zjednoczo 

• • nych Ameryki P61nocnej. W historu 
swojego k:raju zapisał się jako prekut­
sor wpll<l z dyskt·ymlnacją rasową; 
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\ NIEMCY 
WCZORAJ 
I DZIS 

Instytut Zachodni w Potnaniu, obok 
dzlal~lno~cl naukowej l b:ulawczeJ. pro 
wadti r6wnict <bialalnuść wydawniczą. 
Jeśli chodzi o problematykę niemiecką 

i sto.unków polsko- niemieckich nie 
ma w Polsce placówki mog"cej się po• 
chwalić lak obszernym dorobkiem. 
Ostaloio w rJmach Studium Niemco-. 
znnwc-tcJ;o Instytutu Zachodn iego uka· 
Z;?.IO si~ kilka nowych prac. któ.re nie 
pnwlnny uJść uwadze ole t)•lko niemco 
znawców, poll!ologów ale i publicystów 
zajmujących ale: 1t1 tematyką. 

Szczególną pozycję wśród najno­
wszl(ch wydawnictw Instytutu Zacho· 
dniego zajmują materialy XIII Konfe­
rencji Komisji Podr~c:utikowej PRL· 
RFN Historyków. która odbyła się w Mo 
nastyrze (:llQnster) w 1980 roku. 
Mimo kilkuletniego opóźnienia. praca 
nie stracilana wartości. Poświęcona jest 
stosunkom polsko-niemieckim w okre­
sie Oświecenia. przede wszystkim prze· 
prowadzonym \V t ym okresie reformom 
politycznym, ustrojowym i oświatowym. 
O Wspólnej Komisji Podręcznikowej 
Pl'lL·RFN napisano )u~ sporo. Nato· 
miast stosunkowo nicwieJo jest żródcl. 

które calościowo obj~łyby stanowiska 
polskich l zachodnioniemieckich eksper 
tów w sprawach spornych interesują­
C)"Ch obie st.rony. Z 14 prac składających 
się na tom VI materiałów Komt~ji na 
szczególną uwagę zasługują w)·niki ba­
dań nad protentacją f oceną okresu O· 
świecenia w podręcznikach szkolnych 
R FN cautor: Z. Kulak) oraz w polskich 
podręcznikach (opracowanie: E. Meyer)· 
Poza tym w pracy znajdl:iemy artykuly: 
E . Rostworowsldego .. ,Miejsce Polskl w 
Europie XV!II wieku". A. Zahorskiego, 
.,Walka o przebudowę ustrojową pań· 

stwa l 7.achowanle niepodległo~ci", .M. 
WawrykoweJ, ,.Oświecenie polskie po u 
padku niepodległości (1795·1822)", T. Ce 
g!elskiego. ..Problemy przebudowy us­

trójowej' Rzeszs t<ll'ett~I~Kn!J w ~ ~ 111 

·-
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RSIĄŻKI 
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W STRONĘ 
TEORII 

NAUKOWEJ 
Pod redakcją niestrudzonego prof. W. 

Pastemiaka ukazała si~ kolejna książ 
ka poświęcona problemom dydaktycz· 
nym: .,Dydakt11ka literaturv a inne dy 
scypliny naukowe". Praca jest zbtorem 
referatów wygłoszonych na międzyna­
rodowym sympozjum naukowym w po: 
łowie maja ubieglego roku w WyźSzeJ 
Szkole Pedagogicznej w Zielonej Górze. 
Jak czytamy na wstępie: .Pod wzglę­
dem teoretJicznym i metod~iCZłll/m 
publikacja nie łt0110WI jed•wlttego u,ę· 
cia. Generałnie lqCZJI jednak Jl!>SZCZ<;9óL 
ne prac~ dqżenlem do ukluanta 21Diqz­
k6w iłtnle;ąci/Ch 'na różniiCh poziomac/l 
między dlldaktykq lit~ratury Cl innvmt 
dvscyptlnamt naukowlfTill". 

Zainteresowania poszczególnych auto 
rów określajq tematyczny zakres wypo 
wiedzi np. metodologiczny, socJolog•cz. 
ny, ogólnodyclaktyczny, !ogiCl!lY• prak­
seologiczny, estetyczny, filozoficzny, kul 
turoznawczy, literaturo:utawczy. Ta za 
mierwna rótnorodność uzmysławia bar 
dzo istotną potrzebę korzystania J)!ZeZ 
dydaktykę literatury z osiągnio:ć w1elu 
naukowych d:tieddn - zarówno prakty 
cznych, jak l apraktycznych. w celu kon 
struowania własnej teorii naukoweJ, bez 
której przecież tadna dyscyplina ~ie dy 
sponuje ścisłym Jo:zyklem pozwalaJąC~m 
formulować wysoce sprawdzalne tw1er 
d!cnia. W tym wypadku - twiardzenia 
dotyczące optymalriych sposobów nau 
czania i uct:enia si~ literatury. Budowa 
empirycznic sprawdzaln~j teorii !lauko 
wei (w celu wyjaśnlama. przew1dywa 

nia planowania lub działania) jest jedno 
cz~śnie szansą na wyjście dydaktyki li 
teratury ze stadium przednauk~wego 
1 zerwanie ze świqcącll dotąd tnumfy 

.wieku", R. W, Wolouyńikiego, ,.Od 
szkoły wyznaniowej dp wychowania na 
rodowego". ill. Klimowicza, ,.Literatura 
i sztuka polska w służbie reform óświc 
ceniowych". oraz 5 artykułów history· 
ków zachodnioniemieckich: R. Vierha· 
usa, •. Główne Idee Oświecenia•·. M. G. 
Miiliera .. ,.Polska i Niemcy w układzie 
sił politycznych Europy XVlli wieku", 
K. Jeismanna, ,.Reformy oświatowe w 
Niemczech - przed~ięwzięcia państwa 
i proces społeczny XVllJ wieku". K. 
Zenlacka ( .. 1\nclen regime l epoka no­
woczesna w Europie środkowej" oraz w. 
Killy, •. Prądy umysłowe w Niemczech 
XVIII wieku". 

Natomiast zagadnienia nam \\;pól­

czesne r>Otlcjmujc praca zbiorowa pod 
redakcj~ J . Marczewskiego: .. Naród w 
ideologii l polityce RFN". Jest to zbiór 
studiów nad wsp6łczesnymi aspektami 
nleinlccklel t<westil narodowej w kon· 
ccpcjach RFN, gdzie zagadnienie naro· 
du rozpatrywane jest prz.ez pryzmat kon 
cepcli tzw. Deutschlandpolitik. Porusza· 
ne problemy dotyczą przede wszystkim 
rządów koalleli socjalliberalnej (1969· 
1982). chociaż autorzy cofają się ró· 
wniet do lat 60·tych i 50-tych. ~Na od· 
cinku polit11kl w tzw. kwestii niemie· 
ckiej - czytamy we wstępie - i w od· 
nierienlu do NRD. odróżnia! się ten o· 
kres od poprzednich tum, że nasrqpilo 
Vltet!y. od pewneoo czasu coraz 101/rCli· 
n!ejsze, przesilenie dqicń do ."-zywró· 
cenla jedliOści pailstwowe; Niemiec, 
szczeoółnie w postutowa)tei formie Wie 
dervere!nlouno. Równocześnie nasilei1iu 
uleola 11ropaoanda jedno~ci narodowe; 
N iemiec. W okreslto rzqdów koalicji so­
cjalliberałnej ma mteisce zdecvdowone 
prusunięcle akcentów w ZClkrerie kon: 
cepcjł i dztalań w ramach tzw. Dl?l•t· 
sclllandpoWfk flCl rzecz Z<lCIIOWania ;e­
dnolci Mrodu niemieckiego. Jednocz<'>­
śnie konstl/tUCI/11111 postulat RFN przy 
wrócenia jedno~ci poi>Stwowe; N iemiec 
przesunięto to bHtej nieokretlonq PTZl/" 
sz!o!t, a w w~kszo4ci koncepcji socjal· 
demokratycznao-libe,-ałnych, również nie 
uzyska! 011 okre~lone; formtl'. 

. 
Mimo ?.e praca nie jest ściśle mono­

gmticzna, poddaje analizie zagadnienia 
narodu w koncepcjach zachod!'.loniemie 
ckich w sposób wyczerpujący. Anali· 
za obejmuje następujqce kwestie: .,De-

w szkolncb - tzw. teorią uproszczone 
go literaturo~nawstwa, łączącą atrakcyj 
ną wiedzę :t brakiem uzasadnionego sy 
stemu dyrektyw dydaktycznych (prze­
pisów postępowania w procesie naucza 
nla) ora>: modeli postępowania dydakty 
c~nego. 

Naukowa dydaktyka literatury jest 
prakseologiczną teorią czynności dydak 
tycznych, a nie lak w studium przed­
teoretycmym - teorią Slokolnego pOZna 
wania d zieła literackiego (teorią powa 
wania materinlu nauczania). 

Dydaktyka uproszczonego literaturo­
z.nawstwa Uljmuje się głównie "treścia. 
mi naueu~nia (np. jakie dzieła literac­
kie ma uczeń poznać), nie chwytając i 
nie rozumiejąc zasadniczych różnic mit: 
dzy czynnościami poznawczymi, badaw 
czym! 1 estetycznymi a czynnościami 
dydakt)'(:znyml nauczycieli i uczniów, 
ulotsarnialąc kategorie czynności pozna 
wczych (natury epistemologicznej) z czy 
nnościamt dydaktycznymi (natury pra­
kseologiczneJ). Klasycznym już przykin 
dem taklego rozumlenia dyda.lttyki lite 
1·atury jest popularna wśród nauczycie 
li (na pytanie - dlaczego tak się dzie­
je - odpowiada w swoim artykule m.in. 
Urszula Krauze) "Teoria li teratury w 
szkole. Z badan nad recepcją liryki w 
szkole" Boteny Chrząstowskiej. 

Próbą odpowledt! na pytanie, w jakim 
sladium rozwoju nauki znajduje sio: o­
becnie dydaktyka literatury są ,.Uwagi 
o standardowych l niestandardowych 
zasadach teoretycznych i metodologicz­
nych w ro=oju dydaktyki literatury" 
W. Pastemlaka. Autor opowiada się •a 
1.nnnym stanowiskiem J . Kmity, u jmu­
jącym rozwój nauki w dwóch powiąza. 
nych zo sobą stadiach - przedteorety­
cznym i teoretycznym. Jednocześnie u· 
zupelnia lo hipotezą o Istnieniu stadium 
trzeciego pomiędzy wymieniony_mi dwo 
ma: stadium przejściowego, rózmącego 
s!ę ,.sposobem u."-etwiania nauki, prakty 
kq badawczq i programem metodologt• 
cznym, będqcym skladnikiem te; praktl/ 
ki". Właśnie dydaktyka literatury znaj 
duje się w stanie przejściowym, a więc 
bliskim teorii, zasilanym eksplozją za­
sad niestandardowych. czyli takich za­
sad. które jako wyr:~z "z reguł11 nowych 
pos:uklwań w nauce - nie sq powszech 
nie akc•ptowane" przez kompetentnych 
przedstawicieli l r.eprezcntantów okrc. 
śtonej dziedziny naukowej. Za autorów 
owych niekonwencjonalnych i nowych 
zasad u~nnje autor takich naukowców 
1 dydaktyków jak: U Krure. E. Bilo•, 
J. Marchewa. J. Polakowski, M. Łojek. 

• Z. Uryga. K. Lausz, W. Slndkowski. Jn­
kl jP.~t efekt pojawlenia się tych zasAd? 
Według W. Pasierniaka: "Duże na$ile· 
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ul&chlandtragenH w pO~r rsądu RFN 
(lll6g·J980)" A. W. Walc "Naród w 
koncepcjach ogólnoniemiecklej polityki 
RFN" (J. Ma.r<:zewskiJ~. Kulturalne a• 
spekty jedności narodu niemiceklego w 
interpretacjach zachodnioniemieckich" 
('l".S. Wróblewski), ,.Język niemiecki w 
NRD i w RFN - zjawisko róźnicowa­
nia s!~ w opiniach zachodnioniemic· 
ckich" (J. May) oraz problemy tożsamo 
ści narodowej w nauce i publicystyce 
RF'N (B. Perlak). Warto podkreślić. :te 
wszyscy autorzy są pracownikarni nau· 
kowymi Instytutu Zachodniego. 

Niewqtpliwio na czasie ukazała się 

praca M. Tomczak. "Terroryzm w RFN 
i w Berlinie Zachodnim". Autorka ))0(;1· 
j~la prób<: analizy iródel, strategii i kon 
sekwencji dl:iałalności terrorystyc7.nej 
ugrupowan skrajnej lewicy w latach 
1067-1982. Mamy do czynienia z nauko· 
wym studium terroryzmu, z jego celami• 
charakterystyką l metodami. Na szcze· 
gólnq uwag~ zasługuje analiza spole· 
c1.nej 1 politycznej reakcji na działaJ· 

ność terrorystyczną w RFN. zwłaszcza 
omówicnio metod jego zwalczania. 

Na uwag~; zasługuje również pozycja 
!11. Mroczki: .,Polska myśl zachodnia 
1918·1939 (kształtowanie i upowszechnie 
nie)'' Celem pracy było .ukazanie ."-o 
blemu kształtowania połskiej m11§1i za­
chodllie] oraz je1 upowszechnin~ia z za 
akce11towa11iem tJICit organizacji i instu 
tucji. które w sw ojej dziala!notci pro 
bie1now1 L<:mu poświęcały najwięcej u­

tuaoi" (tak lakonicznie określa autor o 
woc swoich wieloletnich studiów). Ma 
my więc możliwość poznania ośrod­

ków polskiej myśli zachod.niei: ' w Po· 
znaniu, na· Sląsku i na Pomorzu. 

WACŁAW 1.\-D ZINI Ar{ 

Pol:ac.y ł Nltm~y w oluesie Ołwie(eDI2. 

Pod. red. A . C%"..Wlń!Ht.ego t z. K\dakll. Jn­
a.:ty\ut zaehodnt. Poznań 19M. a. 1$8, 200 al. 

Naród w łdeolocu 1 polltYC·* RFN. Pod red• 
J . MUl'C:ZCWłklego. Jn5t)'lUt. Zac:hodnt. POl .. 
nnń 1 ~10, a. 331, 400 d . 

Marla Tomclak. Tnrot>'llt; w RFN 1 w ner 
JJnl e Zachodnim. Inslytuł. z .achodn.l, Po· 
znań Jnł, s. 185 lU zł. 

Morlan Mroc:z:ko. PoJ.ska rnyłł uchodnła 
l łlł-lłlt Cktztaltowante l lłl)oOWSU-t.hnłtnłN. 
Jnat.yt.ut Zachodni. Pozo-ai'l Ul6. L tt:ł, 500 d · 

nie f! !e~tandardOWJICh zasad metodolo­
gicznucll (Sll również metatcoretycmc, 
teoretyczne i metametodologiczne -
przy. aut.) ."-owadzt do r aall.catnej 
.zmian11 !wiadomości m•todolo(licZl•e; 
badacz11, stanowi zapowiedź "rewolltcji" 
11aukowe;, ( ... ) prze;ścia do Wl/isze(lo 
stadfum rozwoj u. 

Prawdopodobnie - PO osiągni«clu 
stanu teoretycznego ~ dydaktyka lite. 
ratury okaże, si~ niews'pólmierna (jak 
chcieliby Kulln i Feyerabend) w stosun 
k<t do t.corit !~tnkcjonujących obecnie. 
Sądzę jednak, że istrue}i!CY lo:zyk nauko 
wy silnie podlega zasadzie koresponden 
ej!, co być może sprawi, iż rodząca s1ę 
teoria pozostanie w pewnej logicznej 
relacji z teorill poprzedzającą ją. Pozwo 
liioby to np. wyjaśnić, dlaczego literatu 
roznawstwo jest watne dla teorii syste 
mowcgo nauczanta (!) Oczywiście, inny 
jest cel zabiegów wszystkich autorów 
przcd,.~taw!anej książki Cel nle osiągnlę 
ty. i~dynle uświadomiony 1 wytyczony. 

lllno artykuty zawarte 1v zbiorze J. 
Kmlta, .,Rótnicc dzielące sztukt: l język 
oraz. ich konsekwencJe dydakt:xczne". ~t 
Krauze, .,Funkcje wiedzy zapożyczonej 
w strukturze twierdzeń dydaktycznych 
(interdyscyplinazoy charakter dydakty­
ki literatury)". Lewowickl, "Dydaktyka 
ogólna a dydaktyka literatury". G. Ditt 
mann, . ,Związe'< między dydaktyką ogól 
ną l metodyką nauczania literatury", 
E. Hajduk .• Dydaktyka literatury a soc 
jologia''. n. Wolf!gramm, .Dydaktyka 
literatury a aksjologia". U. Hille, ,.Roz· 
watanta na temat związku między este 
tyką l literaturoznawstwem, a metody­
ką nauczania literatury~. J . Polakow. 
~ki, .,Dydaktyka literatury a wiedza o 
kultune", n. Pękala, .. Wybrane relacJe 
prak~eologii l dydaktyki literatury", M. 
f:.ojck, .,Zwiqzki między dydaktyką lite 
ratury a filozofią", K. Dt>nek, .,Rola 
krajoznawstwa w integracji wiedzy z. 
literatury z 1nnymi dyscyplinami nauko 
wymi", E. Polański, . Dydaktyka języka 
a dydaktyka literatury", E . Bilos •. ,Inter 
rogatyka jako problem interdyscypllnar 
ny dydaktyki literatury". M. Bastl .• Miej 
•ce dydaktyki literatury w procesie in~ 
terpretacJi dydaktycznej i transformacli 
doświadczeń naukowo-literackich". W. 
Pelczar, .. Dydaktyka literatury a tech· 
noto~eia kształcenia - próba ukaU~'lia 
wybranych U~letności". Z. Uryga, ,.Dy­
daktyka literatury w soojrzeniu bibllo­
~-rafa". F. Pilarczyk. ,.Dvdaktyka litera 
tury a ksio:goznawstwo·• 

MAŁG0tt7.ATA 
KOWi\LSKA-11-lASł,OWSKA 

.. D)·daktykĄ llte.ra1un' a Inne dyst''1)1lnv 
nauko'• "" Pod r~d"kcj.-: Wojelecha 'Pt,ttr• 
ntal<a. W"t'tł S1-'kola Peda~tO(łcT.na. 7.ielon• 
Córa 1»4. nakład IM ~-.s .. cr n• HO tł. 
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TEATR 

ALUZYJNIE 
I MODNIE 

,.Antygony• obawiali się Mjwlęksl 
optymiści. Nie )Cst przecie~ ta)emmc'l· 
ie przy aktualnym ;,czołganiu się" ~a­
tru polskiego, tylko· na ldlku - chyba 
krakowskich scenach - Sofokles czułby 
się właściwie. 

Okazuje się jednak, że w 35-letnleJ 
hlstori.i zielonogórskiego teatru nie stro- · 

od antyków. PrzypomniJmy: 
.,Elektra" - rok 1959, .,Oresteja" 
rok 1966, ,,Król Edyp" rok 1970, .,Pro­
m eteusz w okowach" 1 ok l~ 16 1 
.,Elektra" - rok 1981. Czy ktoś paml<:­
ta lamtc tpektakle? Przyznać trzeQa, t.e 
na wieść o wprowadze>llu do legorocz­
nego repertuaru ... 1\nty.gony'' wielu. n~­
wcl stałych teatromanów, bardzo si~ 
zdziwUo. 

1\i tu nagle - w atmosferze św!~tl. 
akademii l odmaczania usłużonych od 
powiedniroi baretkami Kuynto! 
Rotoleki przypomniał, że teatr to me­
lani wielu środków artystycznych, spo­
śród których aktor jest tylko - na 
szczęście - jednym z elementów wy­
razu. 

Trzeba od razu powied6icć, że ta 
,,AJttygona" bylu od początku do kolt­
ca .,Ant,ygoną" re<ysera i autora mu­
zyk!. Myśl retyserska K~zyszto!a Rot­
nickiego i muzyka J erzego Bechyne lo 
kręgosłup i serce spektaklu. 

Rotnickl przeniósł realia antyc:u~e w 
bllieJ nieokreślone gcogra!!cznie >!rODY 
wspólcŻe..nego swiata. Je~!J L:$Chmętc 
drzewo na scenie moi.(; wywoiywac 
asocjacje oczkl wa1ua na J~luego~ <;odo­
ta - to z pewnością mlłitarno-indus­
l&'illlne rekwizyty ukreśta)ą jc:dnozn .. c•­
nle nuszą rzeczywistość. l:tzec;;ywi>tosc 
dot,yczącą sytuacji całego świata Jeleli 
w antyku t.-up l?<>hatera odprowadzany 
byl w zaświaty z szacunkiem, to u 
Rotnickiego przywieziony zos~.aje przed 
nasze oczy na wózku, jakiego u.tywa 
s:ę do do'stawy jarzyn na targ. Jeieh 
bohaterowie przemywają sobie t w au, 
wodę czerpiq z betonowego clem~ntu 
konstrukcji kanalizacyjnej. Ciepło me 

... •więtego ognia. tu }'~Olu • 
kojarzy się z WOJ:;!(Owym koksowni­
kiem. Tyrezjasz Roulic><iego Jest >lep· 
ccm w eleganckim garniturze z .,:"\lody 
Polskiej". No, i wreszcie chór, któt·y w 
Zielonej Górze po prostu milczy. Je.•t 
to zgraja wysiedlenc6w albo pr.U:$icd­
leńców, reagujących na rzeczywistość w 
zaicinoś~i od siły h ctne~() ,_.,.l,ru. 
Po samobójstwie Eurydyki, Hajmona, 
śmierci Antygony - chór zachowu)u 
sl~ ... jakby po polsku. powielaJąc ide<: 
Zeromskiego z .,Rozdziobią nas kruki, 
wrony". Kon>J:eusz jest dcmogog:cm 
Strażnik to skorumpowany funkcjo­
nariusz jakiejś blirei nieokreślonej siut 
by pomocnicze J. 

O Stanisław Bąba: Tword11 orzech do 
zgrJizienia, czyli o poprawno§ci Jr.<­
zeologiCZłleJ Wydanie l, str.JOG Ka· 
klad 20.000 egz. Cena li o zł. 

O Antoni Czubiński. Jerzy Stn.clczyk· 
ZaryJ dzie;ów Niemiec i państw 111<'­
miecklch powstałych po 11 wojnie 
~wlatowej Wyd. 1.. str.431. Nakład 
20.000 egz. Cena 490 zŁ , 

0 Adolf Muschg: Bai11uh lO blllłO 
chmuro. Przekład Halina Lconowicz . 
Wyd.!, str. 243. Nakład 20.000 egz. Ce 
na 330 zł. 

6 Tadeusz Panecki: Polonia w bełgij-

J 
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Fot. CZESŁAW ŁUNlEWICa 

Wszystko to razem, bardzo allu yjne 
l mudne. Broni się jednak prz.cd :tbyt 
prost,ymi skojarzeniami, cbociat pointa 
Krzysztofa Rotnickiego jest mocna 
i dwuznaczna, nie napawa w katd)'n\ 
bądt razie zbyt wielkinl optymizmem'. 
Osią dramatu - według konwencji 

antycmych - jest pozbawienio moili· 
wosc.i oddania czci zmarłemu z ~ólew: 
skiej rodziny. Dziś problem ten ma In­
ny wymiar. Po~ostaje więc do routrzyg 
męcia kon!likt jednostki i władzy. Sam 
Kreon - klasycznie władczy, ale i lud~­
ld - tu jest od czasu do czasu slabeu· 
szem nie unikającym aprobaty dla u1-
tryz bohaterów stojących z boku. w, 
:t.icJonogórskl· j .,Antygonie" na tragedii 
rodziny królewski-l interes robią : Po­
slaniec, Stratnik i Kory!c-sz - a wi~c 
ludzie z tzw. kręgu rządzenia. W kon­
cu nie pozostaje nic. poza p<.zdrawla· 
jącym władczo tłumy gestem Kory!e<t 
sza. Smi2rc Antygony, Hajmona i 
Eurydyki niczego rue zmieniają. 

Arcyważnymi elementami Insceniza­
cji Rolnieluego jest muzyka, sceno­
graua t św1atlo. Muzyka. przez SWOJ~ 
clektronic:utą przestrzenność l dynami­
k<: buduje meta!oryc:ut)' horyzont 
diwlękowy, ,nicowany uderzcniamJ w 
gong, jakby wschodl-ilo' dźwiękowe IlOn 
cc, zwane przez Homera jutrzenką. 

Scenogratia Jer:rego RudU<~go, lo 
scena - pudelko z blaszanymi, pordzu 
w1alymi śCiailamt. Wypełnia je uschnie; 
te drzewo, koksownik i betonowa rura. 
WsfYSti<o sl.atyczne,.. Je!fynym_elemen.J 
tco' dynamicznym. aą.,Orzw1 na szynac1r, 
takle ;akich w:ywa się w betonowych 
bunkrach. Mozna by poWicdt!eć, k ca­
)y ten plastyczny sztalaż JCSt Z3 malo 
oynam1cmy J&!< na wspO!czesnc myśle· 
me teatralne, aie prZYI·->mnljmy, że tra 
gedil greckiej towarzyszyly trzy jed­
ności: miejsca, czasu l akcJI. W tym 
znaczeniu ta wspólc;;csna scenografia 
swietnle oddaje klasyczne wymogi for­
malne. No. 1 wreszcie światło. Jest ono 
Jakby jeszcze jednym instrumentem 
nran~liCJl muzyc:utcJ, jeszcw jednym 
c10nicm bądź smugą scenograflc:utcJ 
myśli. 

•<rzysztof Rouuckl ubarwił swoją 
,.Antygonę" kUkoma elludami choceo­
graticznyrnl a.ttorstwa Wojciecha Kęp­
cqóskiego. Chor wyraia swoje rac;e 
mtmiką 1 ruchem, choć szkoda, że ma 
wszyscy aktorzy byli do konca konsek­
wcnlnl 

<:decydowanie najsJabszym punktem 
tego spektaklu było aktorstwo. Jedyme 
Mutgorzata Wower 'jako Antygona mog 
la przekonać ŚWlCWSCJą l taruwością, a 
naoe wszystko niewinn ścią gry. Le­
s~ek Po!cSl!a był szorstki, prosty a za­
razem brutalny i nawet prym1tywny, 
jakoby ;<ywcem wyjęty z nasocj historU 
.,dz!adek", c to umiał dogadać sl<: l z 
magnatami, l z chłopiU"i. Eurydyka nic 
wiele miała do powiedzenia w .,Anty­
t:omc" - w sensie scenicznym oczywlś­
c.: - bowiem Danuta Alno1 ot odtwa­
rzająca U: rolę pokazała jednak kawal 
aktotskieJ roboty. Dobrze by było, gdy­
by na przykład Jerz, Borek oraz kilku 
hmycb aktorów przyjrzeli s!ę do~ladnie 
tym kreacjom anystycznym .. 
Słowem: udany spektakli Chociat nie 

na m1ar;: teatru narodowego. Ale JCSt 
to jednak wreszcie niezły spektakl tea­
tralny - najlepszy zresztą w tym Ja­
łowym sezonie artystycznym. 

-
CZESŁAW IMARKIEWICZ 

l.ub\ISld Teatr lm. L. J<rucz.kowAk:lrgo w 
Zielonej Cór:.e. ł"remtera; 2tl hłle.go 198'7 r. 
Hetyserł3: Ktz..YS'Ztot notn1tkł. muzyka: J~ 
ny :Scchyne. c.horeografła: WO)Ctech Kęp­
ciylbk!. stenografla: Jc:-t.y RudzlcL 

skim ruchu oporu I94C-J944. Wyd.I. 
str. 168 Nakład 3.000 egz. Cena 180 zł. 

O Złoto dz•da Botes!a wa UTOZ Inne p~ 
dania 1 legendy lubustde. Wybór z to 
mu pt . .. Złota dzida Bolesława" pod 
redakcją J anusZ.. Kuniusza. Ilustra-
cje Jato Ma•·cm ::>zanccr, Wyd. J, str. 
48, Nakład 100.000 ~r.z. Cena. 80 zł. 

O Marianna oraz innt podania l legen 
cli/ łubu~"'" Wybó•· 1. wmu pt.. .,Zło 
ta dzida Bolesława•· pod redakcJą Ja· 
nusza Koniusza !lustrowi\ l J~n Mar 
cin Szancer. Wyd. !,str. 48. Nakład 
100.000 egz. Cena 80 zł. B·20 
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SPOLECZNY SPRZECIW 
I (Ciąg dals~y ze str. l) 

fortyfikacji. Pod:r,iemia Międzyrzeckie­
go Rejonu Umocnionego fascynują· spo 
łeoze1'1$1wo. J ak magnes przyciągają tu 
rystów, zwłaszcza młodzież. Podeiemia 
Ie są niezagospodat·owanę, właściwie 
bezpańskie. Są przedmiotem eksplora· 
cji na d<-iko, bez przygotowal1. Zagnie· 
żdzily się w pohitlerowskich kautma· 
tach ró~ne gatunki rzadkich już nieto 
pen.y. Biologowie są zdania, że jest to 
największe ~iedlisko nletopel"q na te· 
renie Europy, które koniecznie trzeba 
chronić. Ene,·getyka jądrowa, matedały 
l"adioaktywne budzą lęk spolectcl\st"' 
:--a całym świecie, również i)as, mie.~z­
kallców elkolic ua)bli~st_vch Mil:' ·'·· . ~-• · 
kiego Rejonu Umocnionego. Lęk przed 
sąsu?dztwem radioakt.yw n>·ch śmiec., ~ •. o 
re w razie av.>arii mogą utruć całą oko 
licę posiadającą nieprzeciętne waJo;:y 
turystycznę, istnlal od chw:'tli, gdy pow 
stał pomygl ich <khldowama tuta ' · N~l\ 
miał 911 nic wspóiQego t katastrofą w 
Czarnobylu W społeczeństwJe Między· 
rzecza zrodził si~ ruch protestu. 1;pra­
~vą zainteresowali się nasi lekarze, 
Pl"lwnicy, miłośnicy t>rzyrody. Zaczęli 
gromadzić ar gum&nty przeciw niebez· 
p iecomemu potencjalnie składowisku. 
Bez w,ydania publiczne.• złotówki, w au 
tentyc~nym czynie spolec~nym wyl\'ona 
na została duża praca ~wiązana z ra­
cjonali!~acją, umotywowaniem zbioro· 
\\lych emocji. Dotarliśmy z naszym! po 
glądami do S ejmu, Komisj i Ekologicz· 
nei PRON, pozyskaliśmy sojuszników 
w~ród naukowców. Nasze stanowisko 
nie jest iadną taJemnicą. Wiedzą o 
nim wszys.cy. 

- Równiet w stolicy województwa? 

- Oczywiście, nad Wartą tei nas 
usłyszano. Nie oznacza to jednak, że 
mamy tall} tylko samych sojusw ików. 
WywołaliśmY wśród uwi kłanych w rze 
czywistość d-z.ialaczy odruch znięcierpli· 
wienia Po ~o ten cały krzyk~ Zadnej 
decyzji jeszc~e nie ma. Nikt nie wie, 
kiedy zostanie skończon"a budowa elek­
t r'ownl w Zarnowcu. Gdy ruszy,_ wte­
dy nastąpi czas na rozpoczęcie sprawy, 
podjęcie słusznej' decyzji. Uci$z.ają nas. 
Widzę w tym zazdrość o kompetencje, 

brak przyzwycrojenia w liczeniu się z 
opinią publiczną, tachowanie na to, że 
ew.entual·ne przestrogi o lokalizację 
śmietnika radioaktywnych odpadów w 
{lOhitłerowsk•ich bunkrach l kazama­
tach pozwoli - p~;;.y oka"Zji, załatwić 
in51ą, wainą dla regionu kwestio:. Przy 
k!ejanie nam etrkiety <~ielonych nie dys 
kredytuje nas w oczach spo!ecz~'lstwa, 
pcżeciw•ue, otw.iora poie do pracy, w 
której ludzie mogą się rozwjjać i spraw 
dzać. Uprawianie polityki tylko pdez 
mówienie, podejmowanie rezolucji, nic 
załatwia niczego i nict.cgo nie ~mienia. 
Zaczynamy to rozumieć. 

- Być moie dla międ;:yrzecl;icgo 
J'RON -u organizowani<;, racjoualirto­
wauic ~ dcllaty o a temat· ewentualności 
powstania skła<lowiska odpadów radlOr 
aktywnych, to Jest. to, co przybliża 
r ucb ilo społeczeństwa, c~yniąc jego 
obraz at-,s:ake-yJn~·nt'. Czv ,,ic tua w- ta~ 
kim działaniu r yzyka? C1,y baza poro· 
zumicnia spolec<~ncgp nie stanic się zbyt 
wątła i kr ucha? · 

- Nie chcieć czegoś, jest młlicj sty 
mulujące od pragnienia czegoś? Ale.< 
my pragmemył Istnieje koncepcja za­

'l'ospodarowania Międzyrzeckiego Reio­
nu Umocnionego - pla11 ocalenia 
nietoperzy przez zorganizowanie ścisłe­
go rezerwatu, zachow11nie jego atrak­
cyjności turystycznej. Eksploracja taka 
jak obecnie, robiona przez dz;eci, bez 
należytej ostrożności, jest niedopusz­
czałna. Wreszcie, rrie twórzmy wraże­
nia, że międzyrzecki PRON zajmuje si~ 
jedynie dmuchaniem na zimne. Tak 
jednostronni nie jesteśmy. Mamy na 
przykład bardzo aktywną Komisję In­
terwencyjną. Nie narzek.amy na hra k za 
jęcia. P~>dejml!jemy tematy trudne. 

- Na Jlrzyktad? 

- Sprawy mieszkaniowe, sposób 
dz.ialania handlu, materię wpJywa)ącą 
na samovoczucie obywateli, poprawia­
jącą jakość życia. Czasem podrzuca 
nam ono sytu<}cie, które trudno wy­
myśleć. Obowiąz.ki przewodniczącego 
kolegium orzekającego pelnil obywatel, 
który dogłębnie pom al prawo na przY. 

. 
Ob. Lucyna Krupa 24 styClJ1ia 1974 

r. zwróciła s<ę z pro~bą o zamianę 
mies~kania na pierwsze piętro. Wnio­
sek: w tej sprą1yie, został złożom: w 
Spółdzielni 11 lutego ·1974 r :, natomiast 

1 18 lutego 1974 r. ')bywatelka oświadczy 

' 
Spółdziel~za 

stajnia Augiasza 

W odpowiedzJ na wasze pismo DN-
062-5/87 w sprawie· ustosunkowania , 
się do treści artykułu wyjaśniam, ·że 

Spółdzielnia Miestl<~niowa .,Kisiel~" 

powstała w 1982 roku. Porusz.ane więc 
w artykule tematy mają jut s.woją pię 

' cioletnią przeszłość. Byly one już szcze 
gólowo badane przez NIK oraz Inspek 
cję Robotniczo-Chłopską i zostały o­
sta tecznie wyjaśnione. Domyślam się, że 

autor artykułu korzystał z kompletu 
dokumentów kontrolnych l wyjaśnień 
przytaczając tylko te !.ragmenty, które 
uznał za niezbędne do opracowania ar 
tykułu. 

• 
Na tle przy toczonych liczb oczekują' 

cych na mieszkania w Zielonej Górze, 
rodzi się wiei~ problemów społecznych. 
VI bieżącym roku napięcia i namlętnoś 
ci w dążeniu d~ własnego nowego micsz 
kania · występują ~nacznle ostrzej jak 
pięć la~ temu, gdyl: rośnie dysproporcja 
pomiędzy ilością o~ekujących, a mo­
żliwością budowania. Dostrzegając to 
zjawisko Rada CZSBM uściślila pl'le­
pisy w sprawie pr.zyjmowania w po­
czet c~łonków spółdzielni oraz rozdzia 
lu i zamiany mieszka•\ ze szczególeym 
uwzględnieniem ubiegających si·ę o 
prr.ye.pie.~zon.Y przydzinl mieszkania. 

PRE'ZES ZARZĄDU 
ntg-r inl:. Ludwik Owsińskl 

Nie~b cię nawet 

nie.naw1dzą 

OdpowiadaJąc na artykuł ,.Niech cię 

nawet nienawid·zą" (.,Nadodrze nr 3 z 
br .) upnejmie inforinujemy, i<: głów­

nym · powodem nie załatwien ia pnez No 
wosolską Spółdzielnię Mieszkaniową 

wniosku Ob. Lucyny .Krupa 0 z.amia­
nę mieszkania. w okres'te k·tórym ubie­
gała się o zamianę mieszkania na M-2, 
był brak wolnych mieszkali spełniają­

cych warunlti określone pr~ez za inte­
resowaną. 

' 

la Spółdzieln i, ie c.hce zamieszkać ra­
zem z rodzicami w miesz_kanlu M-3. 

W lipcu 1974 r. Nowos-olska Sp-nia 
M'tes·zkaniowa zawiadomiła zaintereso­
waną. a przyd-tie li jej lokal typu 
M-3: gdy członkowie zwolnią mieszka 
nie odpowiadające. jej W')•maganiom. 

Pismem z l lipca 1980 r . Nowosolska 
.Spółdzielnia MiesU<aniowa wystąpiła 
do Ob. L. Krupa o zaktualizowanie 
wn'tosk·u o zamianę. Odpowiedzi i 
wniosku Spółdzielnia nie otrzymała, Ko 
lejne pismo tut. Spółdzielnia wysłała 

21 lu tego 1985 r. w któeym poinformo­
wała zainteresowaną, te przysługuje 

jeJ mieszkanie kategorii M -2. W6wctas 
Ob. L. Krupa oświadczyła Spółdzielni, 
że w drodze zamiany pr;Z.yjmie jedyn·•e 
M-2, k tóre ma odpowiadać następują­
cym warunkom: 

- 9Qwierzc:hnia. u7.ylkowa 
2S,69 m kw. ' 
- I piętro 

co nlljmniej 

-
- kuchnia 
- położone przy ulicach: Kościuszki 3, 
Sil<or.skiego l , Koląta.ia 2 i 3, Armii 
Czerwonej 2, Wróblewskiego 12, 22 Lip 
ca 19. 

Iniormujemy uprzejm'te, ie we wspo 
mnianym okresie nie mieliśmy wolne 
go mieszkania. które odpow-iadałoby o­
kreślonym wyżej wymaga.'tiom. 

• 
ln.!ormujemy ponadto, że Spółd.ziel­

nia 20-krotnie proponowała Ob. L. Kru 
pie zami-anę lokalu. Niestety, w~zyslkie 
one zostały odr~ucone ... 

Nadmieniamy, że Nowosolska Sp-nia 
Mieszkaniowa uzyskuje mieszkania 
wolne w większości z nowych 
cj1 realizowanych na osiedlu 
H. 

inwesty­
Zatorze 

Zapewniamy, że Ob. Lucy11a Kl.lUpa 
• otrzyOPa lokal odpowiadający jej wMun 

kom, wówczas gdy zwobii je członek 
NSM zamieszkaly w .,śródmieściu" No 
wej Soli. Natomiast miestl<anle z no­
wego budownictwa może być przydzie 
!one zainteresowanej natychmiast. 

ZARZĄD 

NO\vQsolskiej Sp-ni ~1ieszltanio~•ej 

w Now ej Soli 
(Podpis nieczy~lny) 

kładzie własnym. Zanl;n został z.wolnio 
ny z peii·lionej funkcji, wydał sporo 
orzeczeń. Niektóre trzeba roz.pa trywać 
pono,wnie: Tem~t, jak widać, jest 
gogołowski. 

,. 
- Ja kie są· vrespektywy rozwoju 

Falriotycznego Ruchu Odrodzenia Na· 
r odowego w Międzyrzecz.u? 

Nasz rucb u~tni~y w procesie 
cioskonalenia funkcj i skuktut· utóżsa­
miających się z procesem budownictwa 
socjalislyeutego. W tej kwestii nie ma 
;ładnych niedopowledzet\, ani wśród 

sygua,+..a.-~uszy ~biorowych, aru wśród dzia 
Jaczy. ,l>ro<:es doskonalenia pracy in­
stytucii słuiącej r ozwojowJ demokl·acji 
socjalistycznej nie ma kol\ca. Pragilic­
my być ruchem niefasadowym, żywym. 

Nie c.hcemy być budzeni pr~y ókazii 
wyborów. !'atrz.ymy na p1·~ykład na 
to, ~ak dz.ialają radni. Dostrze;:amy 
jui, że nas i radni stanowczo zbyt rzad 
ko spotykają się ze społeczeilstwem, 

jakby w oba wie, ie dociąicmi zostaną 
nową porcją t~udnycb do spehn.ienia po 
slulatów społecznych Okazalo si~, ie 
w ostatnich wyborach do rad nal:Odo-

' wy<:h ·~iektóre środowiska wiejskie nie 
dobiły się mandatu radnego dla swego 
przedstaWiciela. To bud~i naszą tros­
k~. Pr;~gn.iemy zorganizować w tych 
miejscowościach swoje ogniwa. Wresz-. . 
cle leży nam na sercu .roz.wó i samego 
Międzyrzecza. Nie zapominamy, że to 
prapolskie miasto należy do najwięk­
szych w regionie, że jest ono powai­
nym skupiskiem inteligenc.)i. W M'ędzy 
t·zeczu działało zawsze wspaniałe mu­
zeum, pomnik tysiąclecia. Stanowi 
ono nadal prężny ośrodek oddziaływania 
kulturalnego. Ale obok pomyślności 

tej naszej wizytówki, chcemy mieć 

swój ud:t.ial w reanimacji zmarłego 

śmiercią naturalną ruchu społeczno-kul 
turalnego. Potrzeba odtworzenia ruchu 
jest oczywista. Ciągle o tym myślimy. 

- D·ziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: RYSZARD ROWJI'ISJH 

Krzywe 

Zwierciadło 
' r 

v~- ""•!"'._-~ • .,... "' 4 ......,...,.. ..,._ 

w' zwJąu;U z artykułem pt. ,,Krzy-
we Zwierciadło" - który został umie­
szczony w przedostatnim numcrzo .,Nad 
odrza" (nr 5, z dnia 8.03-21.03.87) -
Kiemwniclwo Klubu Międzynarad 
wej Prasy i Książki w Zielonej Górze 
pt·osl Redakcję o zamieszczenie sprosto 
wąnia tego tekstu z uwągi na niepraw 
dziwość podanych w nim faklt6w. 

Nie umniejszając zasług i talentu 
zielonogórskich satyryków - pomysł 

powstania galerii ,,Krzywe ZwiereJa 
dlo" w Klubie MPiK nie by! ich zasłu 
gą, lecz pracowników właśnie tej pla­
cówki. . 

Sama natomiast inicjatywa zorgani<zo 
wania ogólnopolskiego konkut'SU na ry 
sunek satyrycz-ny nle wys?.la także z 
tego grona, lecz od działaczy Lubuskie 

• 
go Komitetu Upowszechniania Prasy, 
pracowników Klubu MPiK l bardzo 
blisko wspólp~acującego z Klu~ -
l.·lirka Hajnosa . 

Natomiast chcemy podloreślić, że M.o 
dowisl<o satyryków i to nie tylko z na 
szego terenu - mocno ?.aan~;:ażowało 

się w sprawę dalszego działani a i roz-' 
wija,nia tej inicjatywy. , . 

Uw11iamy, ie dużym błędem w oma 

wi<mym artykule było calkowHe pomJ· 

nięcie roli, jak;l odl(rywa w funkc)ono 

waniu Konkul'5u druisi (prócz KMPiK 

główny organizator - Lubusi<! J{omi­
tet Upowszechniania Prasy. 

I jeszcze dwie sprawy. 

Z artyi<ułu. :< zaskoczeniem dowJe­

dzieliśmy się, źe Wasza RedakcJa bez 

żadnej konsultacji z nąmi ąpęluje do 

kilku instytucji zielonogórskich o prze-, 
jęcie nagrodzonych prac (z uwag! na 

złe warunki lokalowe Klubu). Uważ<t­

my, że sama inicjatywa nie bylaby 

zła... już dużo wćześnie) zaproponowa­
liśmy Muzeum Ziemi Lubuskiej - od 
stąpienie... nieodpłatnie nagrodzonych 
t•ysunków z myślą o utworzeniu w tej 
placówce stalego działu zwóą~~nego z 
•·ysunkiem satyrycznym. 

Druga sp,rawa to pom,inięcie w tek­
ście nazwiska jes>~eze jednej osoby na­

l(rod~onej tj. Victora Czury 
DYREKTO.R KJ..UBU l\lPJK 

.mgr Rystar(l Blat:sński 

RECZ. Pięć lat trwał r'emont ,.organi­
stówki", obiektu zabytkowego z X!X 
wieku, w którrm znalazła swoją nową 
siedzibę Biblioteka Publiczna .vtiasta i 
Gminy. Dotąd biblioteka zajmowała 
dwa małe pokoje w budynku Domu 
Kultury. Obecnie biblioteka posiada 
wiele pomieszczel\, w których urzą<izo­
no, m.in. czytelnie:, salę z<li<:ć z dżieć­
mi, m agazyny. W zbiorach biblioteki 
znajduje się 23 tysięce książek, w tym 
35 proc. dla dziecL Z książnicy rcckiej 
,korzysta fG50 mieszkat'lc6w miasta i 
(!miny. 
lJJo;UJiiO. Ożywllo swoją działnlMść 
Towarzystwo Milośników Dębna, któ­
re niedawno odbyło V Sejmik Kultut·y. 
Członkowie 'l'MD uważaj<!, że należy 
kontynuować Dni .Owocobr ania, współ ­
pracować z twórcami amatorami, pro­
pagować osiągnięcia miasta 'i gminy, 
roztaczać opiekę nad zabytkami i pa­
miątkami przeszłości. Wybrano nowy 
zarząd Towarzystwa, prezesem został 
Jan Knapik. 
GORZOW. W mieście i wojewódz~wie 
przebywała delegacja pracowników ol> 
wodowej l miejskiej organizacji partyj 

l 

' . 

.. 
' ' \ . 

• 

_nych z Woroneża, miasta liczącego 900 tysięcy mieszka!lców. Jej ozlonkowie · 
zapoznali się z placówkami kultury województwa gorzow.skiego, od\v.ledzili miej­
sca pamięci narodowej nad Wartą i Odt·ą, •spof.kali 'Się z · władzami , partyjnymi 
Gorzowa i działaczami TPPR. Jest to początek współpracy Gorzowa :c Woronezem. * Z ud~alem 360 wykonawców z siedmiu województw odbyły się l"egJ:onalne 
eliminacjc'XUI Ogólnopolskiego Dziecięceko Konkursu Pjosenki i Tańca "Barwy 
Przyja.:!ni", której .(inal poprzedzi XXIII Festiwal Piose'nki Radzieckiej w Zielo­
nej Górze. Komisja konsultacyjno-kwalifikacyjna nie podjęła decyzji, ~tóre zes­
poły wystąpią w finale. Nagrodzono następujących ucżeslników: zespól wokalnY 
.,Iskierki" z l:!orui KościeiJlej (nagroda wojewody gorzowskiego), zespól wokalny 

' .,Ozwonecz.ki" ze Szkoły Podstawowej nr 2 w Opalenicy (nagroda Zarządu Wo­
jewódzkiego TPPR w Gorzowie), zespół tai1ca i piosenki ,,Sionęczna G1·omada" 
z Barlinka (nagroda za,·ządu Wojewódzkiego ZSMP w Gorzowie), zespół tanecz­
ny ze Szkoły Podstawowej nr 14 w Inowro<:ławiu (na.,"l'oda Komendy Gorzow­
skiej . Chorągwi ZHP), zespól .,Roztaltczone Nutki" ze Szkoly Podstawowej nr 6 
w Piłe {nagroda Kuratorium Oświaty i Wycllowania w Gorzowie), zespół "We­
sołki" ze Szkoły Podstawowej nr 3 w Wałczu (nagroda Wy<lzialu Kultury i Sztu­
ki Urzędu Wojewódzkiego w Gorzowie), zespół .,Wesole Nutki" z Miejskiego Do­
mu Kultury w Trzelance (nagroda prezydenta Gorzowa) i zespół .,Dzwonki" (na­
groda _Wydziału Ku ltury i Sztuki Urz~du Miejskiego w Gorzowie). 

~. 

ZIELONA GOUA. Na zaproszenie Komitetu Obwodowego Komunistycznej Partii 
Białorusi w Wit~bsku przebywała tam delegacja władz partyjnych i admlnjstra ­
cyjnycll województwa zielonogórskiego. Celem wizyty było omówienie prosp-amu 
współpracy między Witebszczyzną a środkowym Nadodrzem. Podjęto decyzjQ o 
doskonaleniu w,ymla'ny grup partyjnych, związkowych, zawodowych i mlodzie:io­
wych. !3ądzie się rozwijała wsp(>lpraca mięcUy witebsl;'imi i zielonogórskimi ln­
stytucj;,~mi kultury ! sztuki, środowiskami t wórczymi, redakcjanJi . 

* Obnrdowały pre:oydia Wojewódzkiego Komitetu Stronnictwa Demokratyczne­
go i Lubuskiego Towarzystwa Kultury. W Zielonogórskiem działają 22 towarzy­
stwa regionalne, na co dziet\ dbające o rozwój kultury, twórczości amntorskiej, 
kultywujące tradycję l obrzc::sJY ludowe. Obie organizacJo~ poparły starania władz 
wojewódzkich o zbudowanie w Zielonej Góne gmachu szko!y muzycznej, sali 
konce1·towej, utworze)\ie wydawnictwa proiesjonalnego, remont obiektów zabyt­
kowych. Podk1·eślono, ze w minionym 30-Jeciu lubuski ruch regionalny wykazał 
Śię dostrzegalną aktywności"1. Zalecono, by pódobl\e spotka.nia odbyły się w 
miejscowościach, ,gdzie działają komitety SD i towarzystwa ,·egionalne. * w Muzeum Ziemi Lubus_kicj odbyło się spotkanie z prof. dr Janem Wąsickim, 
współtwórcą zielonogórskiego liroctowiska naukowego, rektorem WSP w latach 
1975-81, honorowym prezesem Lubuskiego 'towanystwa Naukowego, obecnie 
pracownikiem naukow):m Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza. Prof. J. ;wąsi­
cki J)9dC'Y,at' SjiÓtkania .został ódzi'lal!zony Medą!eD) Rodłą, l)a~anym r.w pr,l,eZ .\\l\ l) l} 
dę Pru'ls.t\-.a. . ·- 4 ~~ * Jako 39 w 1'o1sce powstało Robotnicze Stowarzyszenie 'rw6re6w Kultury. 
Członkami zielonogórskiego RST~ są amatorzy zajmujący się muzyką, pla~tyką, 
literaturą, teatrem. Wybrano zarząd w składzie: Katarzyna Rabiej - pr~ewodni­
cząca, Franciszek Tonder - \vicepr~ewodniczący, Jolanta Baworska - sek:ret~r~. 
Stanisława Nogly - skarbnik, Zdzisław Wolal1ski i Tadeusz Pornalczyk - człon­
kowie. Siedziba RS'l'K mieści się w klubie .,Zastalu". 
LEGNICA. W województwie legnjcklnl znajduje się 8951 budowli zabytkowych 
, 16 zespołów urbanistycznych. Większość z nich wymaga natychmiastowego re­
montu. w ubiegtym roku ze środków Na1·odowego Funduszu Rozwoju Kultury 
wydano 11a· ten cel 454 mln zł. 105 mln zł pochodziło z nadwyżki budżetowej i 
40 mln zl z budte(u wojewody legnickiego. Tylko dokumentacja remontu Aka­
demii Rycetskiej; na~rawa dachu i jcl{o wic:źby kos~towaly 161 mln zł. Na glo-
1;01'-'Ski kościół św. Mikołaja, ratusz i teatr wydano 110 mln zł. Wydatki byłyby 
mniejsze, gdyby w odpo,iriednim czasie przystąpiono do remontu zabytków. PGR 
w Legnickiem użytkują 111 pałaców i dworków, :t których jui: 9 znajduje się w 
stanie ruiny, a pozostałe wymagają natychmiastowych remontów. 
PI OSENKA RADZIECKA. Gorzowskie w finale centralnym Ogólnopolskiego Kon­
ku•'su P i!)senki Radzieckiej w Inowrocławiu będą reprezentoWać: Agnieszka Pa­
siciel' ze Słubic, Dorota Kuźma i zespól ,.Forma<;ja X'' 7. Sulęcina oraz Stani>łnw 
Więcławski z Międzyx·zecza. Do Radomia wyjedzie reprezentac}a wo)ewódz~wa 
zielonogórskiego w składzie: Robert KaJdanowicz z Nowej Soli oraz zespół ,.Fif-
ty-fifty" z Suiechowa i "Zart'' z Zar. ' 1 
LAUREACI: Dziecięcy zespół teatralny .,Fiku-miku" z Ją.nkowcj ·zagallskitl na 
Vll Ogólnopolskim Przeelądzie Hat·cerskich Teatrów Lalkowych .,Kęty '87" otrzy­
ma-l jedną z 2 głównych nagród naczelnika ZHP (25 tys. zł) ?.a spektakl .,Ogrodo­
we strachy". Mlodziei:owa Orkiestra Kameralna Pa1\stwowej S~koły Muzycznej 
r l II stopnia w Zielonej Górze, przygotowana vrzez Stanisława Hajzera, ?.ajęla 
drugie miejsce w XVII Konkursie Zespołów Kameralnych we Wrocławiu. Wśród 
najlep.szych-prac po,vstl\IYCł\ podczas IX Ogólnopolskiego Pleneru Malarskiego 
.,Głogów '86" znalazł się obraz Anatola But·cewa. Drugą ~agr~dę otrzymał Teatr 
AJlimacii z Jeleniej Córy w telewizyJnym festiwalu WidOwisk lalkowych dla 
dzieci. . 
ZAPRÓSILI ,NAS: Biuro Wystaw Artystycznych w Gorzowie na wystawy prac 
.Jel'zego Kopcia, Ewy i Wiesława Strebejków i Zdzisława Beksińskiego; Gale!•ia 
Wyis~ej Szkoły Pedagogicznei w Zielonej Górze na wystawę tkanin sekcji "Pe­
nęlopa"· Komitet OJ·~tanizacyjny na. I Zjazd Absolwentek Studium Nauczyciel­
skiego ;v Sulecnowie; Zakładowo-Osiedlowy Pom Kultu~y .,Novita" w Zielonej 
G61·ze na otwarcie wystll.wy poplenerowej ,.J:,agów '86"; r<Iuzeum' Etnograficzne w 
Zielonej Górze na otwarcie wystawy "Wesele lubu·skie"; Filharmonia Zielono­
górska na koncert symfonicztty w kościele Najświętszego Zbawiciela; Galeria 
.Po" w Zielonej Córze na "ln$talacje Wojciecha Zamiary"; $p6łdzielczo-Uczel-

;liany Dom J(ultu•·y ,.Mrowisko" w Zielonej Górze na e!imipac~e rejonowe H 
Ogólnopolskich Konfrontacji Teatrów Małych Form Sp6Jdzielezości Mieszkanio­
wej. Dziękujemy. 
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DWUl'YGOD(':l& SPO.I;JiCZNO· KUvT\i !I,\L· 
NY ORGANU J,U6USKIEGO TOIVA.RZY· 
STIVA KULTURY 

Adtc.s red11kCJi : G$ .. 0$7- Zielona Góra, pJ. 
6~>b.:Httó\v St~Ulngradu J3, 1 p, oraz adres 
dla korespondencji: Gl·WS Złclona Góra, 
st<rytka pocz.tow~t nr •o. Te.lefony: r-edaktor 
u;tezetny l sekretarlat 70S .. 3S .. sekr-et.u~.t reda· 
kcJI 39-13 ."., eeu~tĄJ3 ~6-61 do 1 <!-czy Le· 
lefoo.y wewnęt-rzne). TeleŃ 0432:U8. Qe<Sagu ­
Je ttspM: tiallna Aós}(a~Skarbek, Lucyna 
(;rabows\la. Lesze_k Uermano,\1cz (red. gn.r. 
techn.), i\ltcbał Jłorowic7., Janun Kon.lusz 
Crecl. n.aeulny), Małgorz:tb Kowat&ka-Maslo· 
wska · (ł1aty.n'ka), Zenon t..ukaszewtcz (~-ca 
red. oacz.). WieśłAw Nodzyńskl (sekreta~z 

--red.), Plotr l'łot.rowsk,i• Rysurd rtowiJ\skl, 
Alfted Si:ueekl. Ji.orel$.ta. : Marla f'ledoro· 
wJ<;z, F.ltbieta Nester6y,\ SekretĄriaL reda· 
kejt: Ęltbleta. \VJień,ka. Wydawca.: :RS\\' 
.,l'r~sa ... Ksląika.,nuch'' Zltłono$'6tskte Wyda· 
wn.fctwo Prasowe, al. Nie_po~Jegło~e1 u; 6~~042 • 
Złtlona Góra, Sł:!:t:Ytka pocztowa 51. Ccntral;,t. 
tclet9niczoa łG .. Gt do 67. O)'lektor Zbignjew 
l)ietki~Wit~ tel. 711-$~. On!.k: Druka:roia Pt3· 
!:OWa ZWP. G$-076 Zielona Góra~ tl i. fteja 5. 
Ogloszenl:t przyJmujo Biuro RekJam ł Ogło· 
S'l.eó Zlełouog6rskiego Wyd:lWtdctwa Praso­
wego O(az wstys1k1e bln.J'a ogłon•t' RSW 
,.Prasa-Ksląź.k~·KttcW' na tercme kraju. z., 
treśC: og'łos~ł) reda'keJ~ nte odpowiada. Ma­
teriałów (tekstów 1 t.oto.s6w> nte · '1&.1\lO\vto ­
n)'cb rcd3.kcja nłfl: .zw~a~~· W pnypt'dku wy ... 
konntanła nte zatn6\Vio-nyeh tnatefiał6w 
redaketa ?,astruga ioble prawo s_krót.ów 1 
'"mian tytuł6w. 
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BOGACI I ·MĄDRZY 

Ostatninu czasy znane powiedzen-ie 
o biednym - bo jest głupi i głupim· ­
bo jest b'edny, zac~yna oa·bicrać Jakby 
SMrstej W)onowy. Do lej !>Ol' Y br,lo to dla 
mnie takie sobie z.ręcUle powietlzonko, 
a le zaczynam czuć, ie jest inaczeJ, Szcze 
góln1e dotyczy to drugiego członu po­
wied~onka: glupiś. boś biedny. Czasopis 
ma drożeją 1 ma to swoje uzasaanienie, 
ksiątki drożeją 1 jest to wy tłumaczaJ ne, 
wejść1e do kina kosztuje jut na niektó­
re tilmy 250 zl!>t.ych. O takim spryt­
nym ,wynalazku jak wideo mogę tylko 
pomanyć, dobre radio czy gramofon ko 
sztują ma-jątek. dobra płyta tyleż samo. 
Informacje o wycieczkach do ciepłych 
krajów siutą jedynie podrażnieniu mo 
jej wyobraini - chociai ta!ó z nich po 
iyteli. 

Smu~ne to. Rok '80, a szczegó~e '81 
u?.myslowił nam w sposób obrazowy jak 
ro=ytanym jesteśmy spolecwr\stwem. 
Stwierd·zam to bez ironii - nie podwa 

- żą tego żadne alarmistyczne raporty o 
spadku za!nteresowan'1a książką. Czyta­
my dużo. Widzę to nawet w mojej osie 
dlowej bibliotece. Niektórzy myślicle!e 
z obcych landów twierdzą nawet, że czy 

tamy zbyt duio. P.istę z pell1ą odpowie­
dZialnOścią, w mieście 1v którym nie­
gdyś, w okolicach dworća PKP, wykoli­
czono ostatniego analfabetę. l co? Ano, 
bryndza. Rozbudzono w llas pozytywne 

·snobizmy na posiadanie własnej bib~io· 
.teczk-i, na czytanic , ~PoHtykP' s miesięcz 
t>ików literackich. Powoli zostają tylko 
chęci: Ceny książek są jut niebotyczne, 
a c•ągle wzrastają, Swoją drogą warto 
by j?i<imś odpowiedzialnym okiem spoj 
rz2ć na kalkulacje nicktórych wydaw­
nictw. Miesic:czn iki dos!ępne jui od stów 
ki w gór~. No, jeśl'1 rodzina z.bYt ro>.czy 
tana od .. Ba)tka·· do .,Zarz.1dzania". to 
można powiedz.ieć, te taka t;od:zinka stoi 
nad przepaścią. Głos rozsądku przemó­
wi, że są biblioteki, czytelnie. Jut wi­
dzę ten obrazek. jak cale rodzilly sp<:­
dzają wolne wieczory 1v czytelniach i 
bibliotekach. szczególnie przy tempera· 
ltu'ze zewnętrwej minus t.rzydzi<iści. Bi 
blioteka jest pewnym uzupełnieniem. 
Nic n'1e zastąpi przyjemności obcowania 
z własnym; książlsami Nic nie zastąp! 
atmosfery domu, w którym d·ziecko 
wuasta wśród pięknych książek. dorasta 
jąc do kolejny.ch zalsazany'ch pólek. Lu 
bię ni1eć w domu ~wój tygodnik., swój 

miesięcznik, a · nie czy.tać go, w ·jakiejś 
czytelni bez herbaty i . pap:erosa. 

Opisana tend.epcia p wiele bard:ólej 
mnie niej>Okoi. nii puste domy kultury. 
Nigdy nie odczuwałem potrz.eby pójscia 
do domu kultury i nię etui~ Się przez 
lo upośledzony. Natomiast , czuję 
~ię tle, gdy nie stać mnie na ~pno tej 
czy. innej ks'>ąild. Dramat zaczyna się, 
gdy systematyczne zakupy ·, po~nawanie 
literalury jakiejś dziedziny jest koniec~ 
!'IC do wykonywania zawodu. 

Wspomnialem ·o wideo, pi·ytach i gra 
mo!onach, a '>'Otpisałem <;ię o kS·ląikaeh. 
Staram się być realistą .. Ksiązkl ś~ mi­
mo wszystko nnitar\!>tą formą upi,wsr.e 
chniania kultury .i wiedzy. W .tej dzie 
dżinie jest możliwe ratowanie szerego 
wego nabywcy. który siania się pod 'ob 
strzałem cen. Mote zacząć od przywró 
cent_a. ratalnej spr7.edaiy książek? . To 
nie było takie złe. Kaida inna lnicjaty 
wą odpowiednich ludzi przybliżająca 
czytelnika do włes,nej ksią·~ki może 
okazać się tiezcenna. 

Wideo pozostawmy na razie producen 
tom zieleniny. · 

PIOTR PIOTROWSKi 

Wędkarzy do ciupy .. ; 

·-

;_l ' ,,.,,_,FO ... 'o'' -~ -··· .......... -O O ' ',O 0, O " ·-· O 0 ' 

Fama głosi. że wędkarze to ludzie o 
mocnych nerwach. Stresy pozostawiają 
nad wodą. Z bambusikiem w ręku. Po­
dob'no są już lekarre gotowi swoim pa­
cjentom aplikować dawkę uspakajają­
cego wędkar s t w a - jako leku dobrego 
na wszystko. Tedy wqdkarzom, w od­
różnieniu na przykład od literatów, nie 
straszne są iadne kp;nki ani d.ocinki. 

Wiem o tym z okazjonalnej l~ktury 
fe! i e tonów nieja;:ieg<> .. Kicll>ib '' który 
od chyba jui ćwierć wieku z pasją 
ęduł\UJc ua tamucu V::łzely t...UUu~~.,..:J" ' 
armadę łubusitich moczykijów. Dowie­
działem slę też, ii u nas wylansowano 
największy w Polsee mitting pod naz­
wą "Złota Rybka". a w skali w1ększej 
wędkarze - ludzae wszystkich profesji 
śwfatopoglądów ~ są tak zorganizowa­
ni, ł.e' bywąi~ ' nawet na mis!rzo•twach 
ł\V'ata _"r •. 'i -·" <'" 

l . _:... . o •. • 

Niestety, nie wszyscy nas lubią, choć 
cz~sto opus>.czają obozy obojętnych czy 
prześmiewców. a by w kOilcu Ulaleić 
się wśród nas. W ten sposób w Polskim 
Zwią1.ku Wędkarskim z.nalazło się już 
ponad milion osób, 'tjednoew!lyCn llle 
tylko. przy jemno:l~ią wspólnego wędko­
wania, ale tak~e - zagospodarowania 
wód, ochrony naturninego środowiska. 

Tymc>-asem natknąłcru ~i" os ta :nio na 
taki antyw~dkarskl .,pasztet", ze drugic­
go takiego nie ~najdtlcs?. w całe; v~l­
·Skłej lite,·aturze. 'N"awet tej prowincjO· 

GOMBROWICZ I lltiLCZRNIE. Po . 
wielole~nim oczekiwaniu ukazały si~ 
wreszcie dzieła, Gombrowicza. Moina 
bylo pl·zypuszczać, i.c wywołaJą fer­
wor polemiczny, burzę dyskusyjną. < J\ 
tymczasem w (>rasie społeczno-kultu· 
r.alnej... cisza, Nawe( felietoniści mil· 
etą. a jeśli ~okoiwiek napis~ą. to jak 
by na marginesie tego wydarzenia. Le 
,..ek Żułiński jest na tyJe' uczciwy, it 
w felietonie pom1eszczonym w "Fak-

nalnej, za przeproszen!em. Powiem bez 
ogródeK: marzy mi się, al.>y kiedyś po­
czuł "pociąg" i p1·zyszedl do P<:W -
choćby na kol~nach - tak! dla przy­
kładu, nicułożony je.:)zćze z natur~,, :t·i~ .. 
łonogórski uterat o nazwisku :6bigniew 
Ryndak. Otói: tenże właśnie zgorzi(nfa ... 
ly człowiek, pisarz chyba małej duszy 
dla człowiec.;ch pasJi, ogłosił l)y! os;a:­
nio chudziutki IO!'l swoich OJ?Owiadań 

/ . . pt. "4-<Jooycu.;: t'l."!rl.l . 1.\lY" w~ ..... ~u-Łc, t <:: t 
zdobywamy rze~i. i s!aw~ wiqc niech­
źe je zdob1wa i Ryndak, ale klnę się 
na wąsy suma - nie tak!, nie tak! Bo­
wiem w tym właśnie zbiorku walazł 
się takie kawałek, zatytułowany .,Sz!<ia 
ne oczy•·. choć na dobr~ spra\Vf} odpo­
wiedniejszy ' byłby tytuł ~Wędkarze 
d.o. dupy . a autor toliu..u 1 tak urct'­
tal' l>~ 1~ deptąliu szyd2r~~!! '!szczęśli­
wiony ... 

o co wlaścilv1.e chodzi? ot6i w (yeh­
ie "\Vę<tkar~ach do ciupy'' ryndakowy 
narrator, czyli zblazowany kawiarnia­

. ny pięknoduch o szklanych oczach, u .. 
tkwionych w kieliszek i podrywaort 
właśnie nową cizię imieniem Liza, 
ka?,e jej wysłuchać takiego oto mono­
logu:" - W ogóle, jestem wrogiem ło­
wienia ryb na wędkę. Jak to jt>st? A 
gdyby jednego z drugim wędkującego 
faceta wrzucić do wody i podać mu 
giodnemu kawalek kiell>asy na haczy­
ku, a potem wbić m!-' ten haczyk w pod 

tach" (nr 11) wyznaje: ,,Obiecałem so 
l>ie, że felietom< o Gombrowiczu .pisać 
11ie będę.{ ... } No i tvlaŚ11ie przysiągłem, 
że pisać fe!ieto•w. nie będę, bo sprawa 
zbyt poważna, domagająca się niebogateł 
nej eseistyki, a nie komuno l ów inotek re 
ce•t-zenckich .. .''. J\utor Jednak felieton 
skleci!, eseiści popadli w zadumę. 

EKSCY'rACJE EROTYCZNE. Reżyser 
Jerzy Domaradzid w rozmowie ··z Mar 
kiem Arpadem Kowalskim (,.Przegiqd 
tygodniowy" nr 11) stwie~dza: ,.-No 
lo fa pari11 powie!", że jeszcze przed 
przystąpieniem do pracy nad scenariu 
s'em (na motywl)ch powieset Kadena 
,t-uk" - ni).S'l przyp.) zrobiłem sooi~ 
wtasną sondę. Okaroto się, że ~ecepcia 
książki jest i to znacz•w. Zwłaszcza u 
kobiet wywo!u.ie ekscytację, v.odniece· 
1lie, nawet runtieńce 11a twnrzy. W sJe· 

' . . . .. 
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niabienie i ciąg:iąć, go ·jak rybę do bl'~ 
gu! Uwaiam, źe łowienic ryb jcs·t an .. 
ty humanitarne i powino być surowo ka­
r-ane. Siecią, owszem można łowić. Ale 
nic męczyć ryb. N;e robić z tego spor­
tu. Mówię ci, pozamy](ałbym wszys\· 
kich wędl~arz.y do ciupy" - wyznał 
dziewczynie kokietujĄcy ją pięknoduch, 
którego zresztą ogarnęło wlaśnie ,,ra-
dosne podniec:enieu. · ~ 
"- Nie spotkalam ,się jeslcte z takim 

zdaniem" - odpowiedziała przytomni~ 
dl:iewczyna., nie spodziewając się tei za 
pewne, u j~j . zgrywający się na mo· 
ralistę, cnotliwy pierwszorandkowy 
obrońca um!lCz<>nych przez 'ędkany 
zyb, "zagadnie. ją .~a chwilę !>ez ~lg'l'pu­
lów: ,,Jąsteś dziewic'ą?" 1 ... namówi sku 
lecznie na chatę, bynajmniej nie w celu 
P•O'dl{fądania uwięzionych w a)<warium 
r \t>ęk. ... ~ •• "ii .. .. .'"· ~.- "łf( .,. .... ,t 

> .,Kiel!>il<'1• RiÓry mi . to wszy,Sa«i opo­
więdzial, roz,&ie,rd'~óny cytatami z ryn­
dakowe) ńi~i:loiej literatury; nie 

/ omieszka! aoaać: - Ha, taki to ma 
dopiero k.i~lbie we l·bie; erotoman • za­
fajdany! . 

I choć· wędka,rze to ?a;)rawdę lud:.ie 
o mocnych nerwach, tym razem zwąt­
piłem· w to. Jedsi'ak odstrzału li!era\ów 
nie planujemy. 

\ CZESŁAW KWASNY 

rze. obuczajowej jest lo powieść r•wolu 
cuina. Mówi- 'o rozluźnieniu obycza.jo· 
wym, wręcz o zmianie kr.11teriów mo· 
roLnych". No, proszę! A my tu narze· 
kamy na rozpasanie seksualnę, jakby 

' Lo bSlo coś nowego. Kaden - Bandrow 
sk i. opublikował ,;Lu!{' w 1919 roku ... 

~JE<,i-ALOllfANIA. Feliet.ormta Piotr 
Wierzbicki ·na lamach. "Tygodnika. Pow 
szeehnego" (nr Jl) ujaw.nia, it wybio· 
ra śię . do 1\m~t·yki: "Zobaczę więc : 
blislw s·w6i kapitaUstyczno-liberaL!s· 
tycz,ny idea! realny i zaraz wrócę, że· 
by nim . drażnić i. :tlościć wielce . sza· 
•!ownych m11clt oponentów ... ". t-!<>galo· 
m~nia p. Wierzbickiego przekt·aeta gra 
nice ... wyobrainj.-

PROTESTY l WYJASNIEN.lA. NiesV..· 
ty, corat mniej w ~TygodOiku Powszech 
uym" o&wiad~t'1, protestów, wyjaś· 
nień ożywla~ących lamy p~rna .. Ale · i 
tak.ie jeszcze się zdarują. Popularny 
swego Ćza&u r~orter Wojciech Giełiyń 
Ski· żaH się (.,';l'P" nr JJ) .na Polsk,ie 
Radio, które bez jego ·zgody efnitowa· 
lo tekst jego w.ypowiedzi o Kubie, na· 
gra,~ei k-ilka lat temu. Można jedynie 
wyra~ić zdziwienie, bowiem na Kubie 
nie •asdy ostatnio jakieś istotne zmia· 
ny nega{ywne, natomiast ciekawe, co 
się zmieniło· w sposobie myślenia repor 
lel'a. 

DEDYKACJA. Czesław Sobkowiak po· 
mieści!' w "Kul~u:r;ze" " (nr 11) piękne . 
11-ierne a w.śród nich jeden dedyk9wa 
ny ,.Dla J, M.". Wszystkie dziewczyny, 
któ(ych imiona zac-tynaj~ się na iit'e· 
r<} J · zaló>tanawiają się, . której poeta . za 
dedyi<OI\>al s1vój dramatyczny liryk. 

ŁAGÓW W TELEWIZJI; 24 marca w 
godzinach wieczornych poznańska TV 
emitowała 'progr~m, poświęcony na· 
szej turystycznej . perle. W komentarzu 
powiedziano też o zamku. bral<u pie­
ni'ldzy na jego · renowację oraz to, ie 
na<ety on do Lubtouru. Poznańska, Te 
lewizja jest tle poinCormowana.' Decyz 
ia wojewod.y zlelonogór6kiego zamek 
przekaza.no Zakładowi Rolnemu, wcho· 
dzącemu w skład gospodaMego Swie· 
bodtińskjego Kombinatu PGR.. 

Redaguje Zielonagórski Klub Szaradzistów 

KRZY1:0WKA 

(Oprac.: "SŁAWICZ") 

Poziomo: l. Droga , środek, możliwość, 7. Piet·wszy orbitował w kosmosie, 10. 
Powtórzenie tego samego wyratu na początku kolejnych członów zdania, 11. Okrą 
żenie wojsk przez nle(>rJ.y)aciela. 12. NieJ>owetowana, !3. Jego praojczyzną są 
Wyspy Kanaryjskie 14. Miasto Romea i Julii, 15. Rasa timnokl'wistyc,h koni po­
ciągowych, 16. Cza~opismo racjonalizatorów, 17. Dyscyplina o)impijska, .20. Cia­
.sto uż,ywa•)e zamiast drotdiy do pieczenia chleba, 24. Nagie, kT6tk1e sw•atJo, 27. 
Owoc maku, 28. Pospo.lity chwast zbotowy, komos~, btała, 29. S.przeczka, awan­
tura, 30. Piechur na szlaku, 31. Warzywo z "ząbkamt , 32. Przedm>ot. 

Plooówo: 2. Sz(ucznc oko lub palec, 3. Słynny filozof holenderski pochodze­
nia żydowskiego (1637-77), 4. Pólwysep Batkat'>Skl, 5. Od Trzech Króli do środy 
popic'lcowej, 6. Autor słynnego 11Wiem, że nic nie \Viem", 7. Hokeista na trawie, 
8. Centralny punkt, 9. Miasto i port w Belgii (Flandria), 1?. Odwet. 18. Dyrektor 
w · kabarecie Olgi Liplr\sltiej, 19. Wyl.>itny miedziorytnik i malarz póżnego goty­
l<u (ok. 1147-1533). 21. Nlijstarsza nazwa Wysp Brytyjs.kich. 22. Jest ,raz w ro­
ku. 23. Pierwiastek z grupy tlenowców, 24. Targowisko, kiennasz, 25. Słynny 
skrzypek belgijski (1858-1931), 26. Nie ogier. · 

HOMONIM 

(Oprac-.: "WWP'') 
':,)•..--

Bywa, te .. l ...... 
noga ~ę .. o o.~ . o 
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ELlĄDNATKA OBRAZKOWA 

(Oprac.: "ZEM") 

Lit~ry tworzące na.zwy odgadni~tych instrumentów muzyczt.)' ... ~• . . .... · ~ .. t'e­
ślić z odpowiednich kolumn diagramu. Pozoslalc nie skreślone iltery czyla ne ko­
lejno rxędami poziomymi utworzą rozwiązanie - powiedzonko uczniowskie. 

Rozwilitanie zadaft prosimy nadsyłać w terruinie 14 dni od daty ukazania si~ n.u· 
rueru. Wśród, C:oytetDików, któn:y nadeślą 'rozwiązania wszystkich tadan rozlosujc­
my oagr·odę książkową. warlości ołt. 500 ~ł. taś pozostale nie wylosowane rozwiąza .. 
D..ia ,ve.zmą ud~iał "":"" ra-zem 't nadesłanymi dwoma ro~wją.zaniam1 - w losowaniu 
dwóch nagród ksiąikowycb po ok. 200 z!. Na kopercie prosimy naklcJć zamieszczo­
ny obok kupon. 

ROZWIĄZANIE ZADA~ Z NR 5 

~yiówka _. hasłem , 

Pozioruo: doświadczenie, pam:~t,nik, e· 
pik, karta. ircha. sz~,er, popy.!. cz?lo, 
malec, Klara, olol:, Onon, konkubma. 
jednomyślność. Pionowo: dziesi~ciobój. 
wrak, Ałma, cyiat, Erie, elektryczność, 

- s .. ... ' 

l 
pięolobok, krempli-na. kapok. ~upia, 
astma. lokum, rabuś. Kor.n, Ona n. Ha­
sło: ,,Przez trud do celu". 
1\':ała krzyźówka - chwyt, kai< t, ekran. 
petit, pytia. st.rai, akcJa. charakterysty 
ka. dyskwalifikcja. 

Spicala - szyfr - ,.Serce jest obywa­
telem wszystk!ch krajów''. 

Na$rody ksiąikowc wylosował:: 
.Józefa Bielech, zam. Cieml)ice 20, 
66-615 Dąb.!'e Lubusk ie (za rozwi~za· 
ni.e trzech zadali) oraz p, Marian 
Chrząstel<, zam. ul. Władysława Gomul 
ki 13 /31. 38-400 K·rosno n/Wis!o· 
k'iem i p.Joanna Zdzlarek, zam u!. 'Bla 
!owieska 15/21, 5-234 Wrocław. Gra 
ttllujemy. 

' 

' 
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